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POZNAÍT, 8 lutego.
Berliner Tagblatt zajmuje się w nu­

merze z dnia 5 bm. po swojemu kwestyą pol­
ską.. Według pokątnego tego dzienniszka na­
brała kwestya ta w najnowszym czasie tyle znów 
rozgłosu, iżby się zdawać mogło, że wstrząsający 
światem dramat przywrócenia Polski niebawem 
musi się rozpocząć. Myśl przewodnia' dramatu 
tego na tćm polega, że Polacy obecnie 
podejmują pielgrzymkę do „świętćj Moskwy,“ jak 
niegdyś Czesi. Oba słowiańskie te szczepy utrzy­
mują, że u działaczy niemieckich, jako tćż u libe­
ralnych stronnictw w Niemczech nie znajdzie się 
sprawiedliwości ani słuszności. Ratunku tam tylko 
szukać można, gdzie jeszcze panuje uczucie sło- 
wiańskićj solidarności, tj. u Rosyan. Zasługa po­
sła Taczanowskiego w tćm leży, że to wypowie­
dział publicznie. Teraz udawać się będą tajemne 
deputacye z łona sławnych szlacheckich rodzin pol­
skich do Moskwy i Petersburga, a Polacy i Ro 
syanie podadzą sobie bratnie dłonie ku wspólnym 
narodowym celom. Nie wiadomo jeszcze, czy po­
między deputowanymi tymi znajdować się będzie 
także poseł Taczanowski, który, jak wiadomo (sic!), 
w roku 1863 na czele potężnego oddziału powstań­
ców wtargnął do rosyjskiego państwa i przeciw 
„moskiewskiemu ciemięzcy,“ lubo bezskutecznie, 
wojował. Pytanie wszakże, czy wszechwiedząca 
polieya rosyjska nie przy pomni sobie tego ustępu z ży­
cia „posła Taczanowskiego,“ skoro przekroczy gra­
nicę jako organizator braterstwa. Chyba, że spe­
kuluje on na wojnę, która ma rzekomo wybuchnąć 
pomiędzy Niemcami a Rosyą ? — Tyle jest pewna, 
że rozsądni ludzie są zdania, że Polacy niegodną 
swą żebraniną w Petersburgu marnują resztę 
sympatyi, która im jeszcze pozostać mogła. Czer­
woni bojownicy polscy z roku 1863, udający się 
w czarnym fraku z pokorą do Petersburga, jest 
to obraz, pod który trzebaby położyć napis: „Fi- 
nis Poloniać.“ — Tyle berliński dzienniczek, 
którego uwagi przytaczamy bez dalszych ko­
mentarzy.

Berlińska Kreuz1 Ztg zauważyła teraz, że 
sprawa zadośćuczynienia i wynagrodzenia za nie­
miecki statek kupiecki „Gustav“ że strony rządu 
Alfonsa XII, jednak pewnie tak gładko nie pój­
dzie, jak się to zrazu wydawało według obustron­
nego przedstawienia rzeczy z półurzędowych źró­
deł. Przynajmnićj przybrał dziennik Epoca, od­
bierający natchnienia od no vego rządu w Madry­
cie, w sprawie tćj ton całkiem odmienny, wypły­
wający, niewiadomo, czy z uczucia własnćj siły 
wobec pretensyi mocarstwa zagranicznego, czy tćż 
z uczucia własnćj niemocy wobec karlistów; dość, 
że Epoca teraz występuje z dziwną śmiałością 
wobec uroszczeń niemieckich, tak iż rzeczywiście 
warto jest powtórzyć odnośny ustęp z madryckie­
go dziennika: Pisze tedy Epoca:

Rząd niemiecki nioby na tém nie był stracił, gdyby 
wobec tak waźnśj przemiany w politycznych stósunkach 
kraju naszego był jeszcze cokolwiek zaczekał z swym 
okólnikiem; skoro jednak okólnik ten wydanym już 
został, obowiązkiem staje się naszym zaznaczyć, że 
postępowanie naszego ministra dla spraw zagranicznych 
uczyniło zbytecznemi zamiary napomknięto przez niemie­
ckiego pana kanclerza. Flota nasza pojawiła się była 
przed Zarauz, zanim jeszcze Niemcy, powodowani 
zbytkiem inieyatywy (arrastradaspor su lujo de iniciativa), 
mogli się wtrącić do spraw, które przez to samo, iż się 
odnoszą "do zbrodniczych postępków karlistów, z pewno­
ścią w" równéj przynajmniéj mierze obchodzą rząd 
hiszpański, skoroć się tyczą naszego terytoryum... Zresztą 
wystósuje, jeśli dobrze jesteśmy poinformowani, pan 
minister dis spraw zewnętrznych niebawem okólnik do 
obcych mocarstw, w którym zastrzeże sobie niewątpliwe 
prawo, ażeby pod względem krzywd, wyrządzonych 
obcym mocarstwom na naszém terytoryum, nawet 
w częściach kraju, zajętych przez karlistów, on 
pozostał jedyną i wyłączną instancyą ku założeniu 
skargi.

W końcu dowodzi E p o e a, że według wia • 
domości, nadeszłych ze San Sebastian, okręt ów 
już był bez ratunku straconym, zanim jeszcze kar- 
liści doń strzelać poczęli, co poświadczyć mogą 
wszyscy majtkowie w Guetoria. To tćż byłoby żą­
danie wynagrodzenia, a przynajmnićj znacznego 
wynagrodzenia, przesadnćm ze stronv rządu nie­
mieckiego wymaganiem, którego się pojeg" dobrćj 
wierze spodziewać nie godzi. — Pokazuje się tedy, 
że rząd Alfonsa XII najchętnićj calkiemby się wy­
winął z zadośćuczynienia. Tymczasem zdaje się, 

‘ że rząd niemiecki po odebranćj wiadomości, iż ka­
pitan Zeplien i sternik okrętu „Gustav" wydostali 
się z władzy karlistów, tćm natarczywićj dopomi­
nać się będzie zmazania obelgi, wyrządzonćj nie- 
naieckićj banderze. Tak więc gotowy już powód 
do zawikłania dyplomatycznego’ pomiędzy rządem 
niemieckim, a świeżutieńko uznanym przezeń rzą­
dem Alfonsa XII.

Wielkiego rozgłosu nabiera nietylko wAu- 
stryi, lecz i po za jćj granicami broszura wy­
dana przez podpułkownika artyleryi, arcyksięcia

Jana Salwatora, najmłodszego brata byłego wielk. 
księcia Toskany. Broszura ta, mająca napis: 
„Uwagi nad organizacyą austryackićj artyleryi“, 
zawiera poglądy polityczne, ze wszech miar zasłu­
gujące na zastanowienie. Pomimo wszelkich zarę- 
czeń pokojowych, powiada autor, winniśmy nie za­
pominać ni chwili o tćm, że dążenia ku rozszerza­
niu się sąsiedniego państwa prusko-niemieckiego 
zagrażają zbliska integralność austryackićj mo­
narchii. Narodowe połączenie i narodowa anneksya 
wyniesione zostały do zasady nowoczesnego two­
rzenia się państw i podały niewątpliwie pochop do 
nowoczesnych wojen. Jest to żywa groźba dla ca­
łości monarchii austryackićj, bo sąsiednie Niemcy 
już się przymilają do pobratymczego szczepu pod 
austryackićm berłem. Jedyna gwaraneya całości 
Austryi jest w sojuszu z Rosyą. Pod względem 
strategicznym znaczy sojusz taki osłonę tyłów: 
front nasz strategiczny wykazuje się sam przez 
się z tego, co się powiedziało powyżćj.

K-r.a.-jar

Posener Ztg donosi w Nr. 94, iż wszyscy 
Biskupi wydają obecnie listy pasterskie z okazyi 
nadchodzącego postu czterdziestodniowego i że wy­
jątek jedyny stanowi Archidyecęzya Gnieźnieńska 
i Poznańska, która tym razem będzie m^siała 
prawdopodobnie obejść się bez takićj odezwy. 
Dodaje potćm taż gazeta, że o ile doszło do jćj 
wiadomości, władza duchowna poleciła księżom pro­
boszczom, żeby co do zachowywania postu i udzie­
lania dyspens stósowali się do przeszłorocznego 
listu pasterskiego, wydanego przez Najprzew. Arcy­
biskupa hr. Ledóchowskiego. Wątpić nam się go­
dzi, czy Posener Ztg co do tego polecenia do­
brze była poinformowaną, gdyż samo się przez się 
rozumie, że rozporządzenie władzy duchownćj zo- 
staje tak długo normą postępowania, dopóki przez 
nowy objaw woli tćjże władzy nie zostanie znie­
sione; w tym więc przypadku naturalnie także list 
pasterski zeszłoroczny -tak długo będzie miał moc 
obowiązującą dla duchowieństwa i wiernych, do­
póki nowe rozporządzenie co do postów nie zosta­
nie im ogłoszone.

Posener Ztg z 6 b. m. ma następującą 
wiadomość z Kamionny:

„W środę miał jeden z prowizorów kościoła 
dostać pismo od księcia Biskupa dr. Forstera 
z Wrocławia, które wieczorem tegoż dnia czytano 
w dwóch szynkowniach i którego treść miała być 
także zakomunikowaną ks. Kickowi. Wedle tego 
pisma byłoby wprowadzenie ks. Kicka, przez wła­
dzę świecką dokonane, wobec Kościoła nieważnćm, 
ks. Kickowi nie byłoby wolno sprawować żadnych 
funkeyi kościelnych i wkrótce należałoby się spo­
dziewać jego exkommuniki. Wskutek zawiadomie­
nia o tćm odbyła wczoraj pod przewodnictwem 
wachmistrza powiatowego Paschke żandarmerya 
rewizyą w domu odnośnego prowizora, która o tyle 
była bezskuteczną, iż nie znaleziono wyżćj wzmian­
kowanego listu, ponieważ go podobno spalono. 
Jak się dowiadujemy, przesłuchano już dzisiaj 
protokólarnie w tutejszćj landraturze dwunastu 
świadków.“

Moskwa a Unici w Chehnskieni.

rego członkowie nie tylko świeccy, lecz 
i nieraz innowiercy, obok władyków i ducho­
wnych zasiadający, przysięgają wszyscy na to, 
że cara uznają najwyższym sędzią w spra­
wach r e l i g i i. Ta kwestya najważniejsza, 
boć rozstrzyga o tćm, czy Kościół ma być 
Chrystusowy, czy carski, — czy ma być 
ustawą z nadprzyrodzonćm zadaniem zba­
wiania dusz, czy policyjnym wydziałem dla 
skuteczniejszego krępowania ciał w pęta bi­
zantyńskiego despotyzmu.

Poczciwy lud unicki przeczuwa, że ca 
dnie kwestyi rzekomego „oczyszczenia obrzą­
dku unickiego“ jest kwestya wolności syrów 
Bożych i niewoli sług carskich, i ztąd tak 
bohaterski jego opór. Świętojurski biskup, 
świętojurski konsystorz, świętojurscy ducho­
wni nie instynktowo, lecz z całą świadomo­
ścią przenikać powinni głąb kwestyi unickiej: 
iakaż więc ich ohyda, że z rąk Bożych wy­
dzierają lub pozwalają wydzierać nieśmiertel­
ne dusze, krwią Chrystusa odkupione, na 
służalców cara, służalców duszą i ciałem.

Pobożne zwyczaje, uchwalą synodu Za­
mojskiego zaprowadzone u unitów, w niczćm 
nie uwłaczają greckiej liturgii ruskiego ludu. 
Boć ta w istocie rzeczy pozostaje niezmienio­
na; a przyjęte od łacinników, co ducha po­
bożności krzepić może. Synod Zamojski za­
prowadził n., p. oprócz uroczystej codzienną 
mszą św.; na konsekracyą kazał otwierać 
carskie wrota, żeby lud wiedział, co się spra­
wuje w najświętszćj ofierze; najświętszy sa­
krament kazał przechowywać w cyboryach, 
i postacie, pod któremi Pan Jezus utajony, 
częścićj odmieniać, nie raz w rok, jak czynią 
schizmatycy; zaprowadził użycie dzwonka, 
żeby i najmniój wykształconego człowieka 
uwagę zwracać na najważniejsze chwile mszy 
świętćj; zaprowadził też użycie organ, żeby 
zastąpić brak śpiewaków, a więc dla podnie­
sienia chwały Bożćj; pozwolił, ażeby sakra­
ment ostatniego olejem św. mmaszczenia mógł 
udzielać jeden kapłan, nie, jak w schizmie, 
siedmiu razem, a to, ażeby ułatwić przyjmo­
wanie tego sakramentu.

Synodu Zamojskiego uchwały (r. 1720), 
który dokonał dzieła Unii, zgromadził wszyst­
kich -władyków, biskupów ruskich, na którym 
prezydował w imieniu Papieża legat jego, 
niezaprzeczona jest powaga prawna. Z pew­
nością prawowitsze są te rzekome zmiany 
w obrządku greckim, jakie uchwalił synod 
zamojski, od radykalnćj zmiany liturgii w schi­
zmie za patryarchy moskiewskiego Nikona, 
od którego czasu prawosławie rozpadło się 
na tysiączne sekty, objęte jednćm mianem 
Raskolników, nienawidzących cara i uważają­
cych go za Antychrysta.

Zatrzymując u siebie tak radykalną zmia­
nę liturgii, troszczą się jednak schizmatycy 
„o oczyszczenie unickiego porządku od ska­
żeń łacińskich.“ Czemu to? Otóż, bo to 
jedyne apostolstwo, jakiego schizma jest zdolna. 
Nie mając w sobie nic ducha Chrystusowego, 
żeby opowiadaniem ewangielii nawrócić od 
wieku z imperium złączone narody mahome- 
tańskie, a nawet pogańskie, apostołuje knu- 
tem pomiędzy ehrześcianami katolikami: Chry­
stusowi dusz nie pozyska, ale Chrystusowi du­
sze wydziera na rzecz — cara*

Papiezki legat prezydował na synodzie 
zamojskim; a więc już ztąd rzecz jawna, 
że nie mogli Papieże uchwał jego uważać za 
niewłaściwą propagandę łacińską. Owszem 
Papieże Innocenty XIII i Benedykt XIII, 
który złotą koronę darował do obozu cudo- 
wnój M. B. w Żyrowicach, zatwierdzili 
uchwały synodu zamojskiego.

Papieże byli przeciwni przechodze­
niu z jednego obrządku na drugi i sta­
nowcze wydawali zakazy. Tak Benedykt XIV,

ii.
Cóż to zowie Moskwa oczyszczeniem 

obrządku unicko-greckiego ze skażeń łaciń­
skich? Nie co innego, jak wywrócenie 
uchwał unickiego synodu Zamojskiego, który 
pobożne niektóre zwyczaje Kościoła łacińskie­
go przyjął, bez ujmy dla liturgii starożytnój, 
a z widoczną korzyścią, nie ze szkodą Ko­
ścioła i ludu ruskiego; wywrócenie uchwał 
synodu w tym jedynym celu, żeby w onych 
pobożnych zwyczajach uchyliwszy łącznie wią- 
żące z Kościołem rzymskim, a narzuciwszy 
pierwotny kształt nabożeństwa, spólny ze 
schizmą, utorować tćm samóm ścieżki do po­
wrotu Unii na łono schizmy. Po „oczyszcze­
niu obrządku“ pozostawałaby jeszcze kwestya 
prymatu, Głowy w Kościele Chrystusowym, 
która różni katolików, a więc i unitów od 
schizmatyków; bo kiedy unici Papieża, jako 
następcę Piotra św., namiestnikiem Chrystu­
sowym uznają, schizmatycy poddani są syno­
dowi nie z ustanowienia Chrystusowego, lecz 
z ramienia eara Piotra utworzonemu, a któ­

w buli z r. 1755; podobnież Klemens XIII 
i XIV, Pius VI, Grzegórz XVI i panujący 
dziś Pius IX.

Słuszną w tćm pobudką rządzili się Pa­
pieże, że jedności wiary nie psuje rozmaitość 
obrządku; á tę tćż słodką żywili nadzieję, 
że, pozostawiając Unitom obrządek ich, do 
którego przywykli ©d wieków, prędzćj można 
będzie zagoić ciężkie rsny, jakie Kościołowi 
zadała schizma wschodnia, przyjść do jedności 
w wierze, a przez to dopełnić, o co się mo­
dlił Zbawiciel do Ojca, „ut sirit unum“ „aby 
byli jedno.“ Tak Urban VIII do biskupów 
unickich te pamiętne wyrzekł słowa: O moi 
Busini, mam nadzieję, że przez was cały 
Wschód nawrócę.

• Dzisiejszy Papież nie mniejszą pała mi­
łością dla katolików — Unitów. Fałsz mo­
skiewski w twierdzeniu, jakoby w pisaniu do 
metropolity Semhratowicza oświadczył się za 
złacińszczeniem greckiego obrządku. Nie, on 
tylko skargę podniósł przeciw zamachom na 
Unią pod pozorem „oczyszczenia jćj obrządku“ 
ze skażeń łacińskich, które nie były i nie 
są skażeniem, lecz pobożnym zwyczajem przez 
unicki synod za powagą Głowy Kościoła ca-, 
łego prawowicie wprowadzonym gwoli zba­
wiennemu pożytkowi ludu ruskiego.

Oczyszczenie unickiego obrządku podję­
ła sehizmatycka Moskwa nie od dzisiaj. Nie, 
dziś już go dokonuje, zmuszeniem reszty 
Unitów do przejścia na „prawosławie.“

Zaledwie poprzysięgła caryca Katarzyna 
swobodę religijną katolikom obu obrządków 
w prowincyach oderwanych od Polski, zaraz 
ją pogwałciła, znajdując pomoc w niecnym 
metropolicie Siestrzeńcewiczu. Znosiła bi­
skupstwa unickie, zastępując je schizmaty- 
ckiemi eparchiami, Bazyliánów rozpędziła. 
Dziewięć tysięcy trzysta parafii na Wołyniu, 
Podolu, Ukrainie, sto pięćdziesiąt klasztorów 
i przeszło ośm milionów wiernych stracił 
obrządek unicki za Katarzyny.

Car Mikołaj podjął dokonać dzieła prze- 
wrotnéj swój babki. Utworzył osobne kole­
gium grecko-unickie jako wydział świętego 
synodu; zakładał eparchie schizmatyckie, na­
czelnikom ich poddając bazylianów; zabronił 
wszelkićj spólności nabożeństw unitów z ła- 
cinnikami. Prawomocność synodu zamojskie­
go zniósł mocą carską. Do pomocy miał za­
przedanego Józefa Siemaszkę. Lud stawił 
opór. Więc wywożono księży, katowano Ind, 
gwałtom nie było końca; kościoły oddawano 
schizmatykom.

Sędziwy metropolita Bułhak odrzucił 
wszelkie namowy, ale zmarłego chowają po 
schizmatycku, schizmatykiem głoszą. Z nim 
do grobu złożono Unią.

Tysiąc trzysta parafii, przeszło dwa ty­
siące księży unickich i półtora miliona wier­
nych ^zmuszono do przyjęcia prawosławia. 
Nakoniec wyszedł dekret św. synodu, głoszą­
cy złączenie Unii ze schizmą. Cesarz Miko­
łaj zatwierdził „dziękując Bogu.“ Tak tćm 
bluźnierstwem zakończyły się akta męczeń­
skie Unii w „Prowincyach Zabranych.“

Krwawego despotę jeden jedyny Papież 
Grzegorz XVI śmiał zawezwać do odpowie­
dzialności, powołując go na straszny sąd Bo­
ga. Sumienie Europy zbudziło się i przejęło 
zgrozą nad barbarzyństwem moskiewskićm, 
gdy Ojciec św. podniósł skargę na ucisk Ko­
ścioła pod Moskwą, piętnując chytrą politykę 
moskiewską dosadnie nazwaniem jćj „dziedzi- 
cznćm szalbierstwem“ — „avita fraus“.

Pozostawali jeszcze Unici w Chełno­
skiem. Moskwie, której car zwał się pa­
nem wszech Rosyi, pilno było oczyścić obrzą­
dek wschodni ze skażeń łacińsko-polskich na 
Rusi i Litwie, jako „ódwiecznie ruskich 
ziemiach“. Dyecezya chełmska od traktatu



s
wiedeńskiego weszła w skład Królestwa Kon­
gresowego, gdy dawniej znaczna jej część po­
cząwszy od pierwszego podziału Polski nale­
żała do Austryi.

Pierwszy Biskup Ciechanowski, który 
jeszcze zasiadał w senacie Księstwa warszaw­
skiego, stawił czoło parciu schizmy, która 
starała się nagiąć tu Unią, nie próbowała 
jej jeszcze złamać. Następca ks. Szumbor- 
s'.ki w niejakićj mierze uległ, ale jawnie się 
przyznał do winy w liście pasterskim, pokusy 
do odstępstwa odparł z oburzeniem, odzywa 
jąc się do prokuratora synodu świętego, jene­
rała Protassowa: /najdziecie we mnie Joza­
fata, Józefa (Siemaszki) nigdy! Jego następ­
ca ks. Taraszkiewicz dotrwał uczciwie na 
stanowisku, ks. Kaliński, wywieziony w głąb 
Rosyi, tam umarł. Następca jego ks. Ku- 
ziemski, świętojurca galicyjski, dwuznaczną 
rolę odegrał, torował ścieżkę schizmie, dopo­
magając oczyszczać obrządek unicki, a potćm 
bez pozwolenia Papieża opuścił dyecezyą, wy­
dając na pastwę schizmy biedne relikwie Unii 
św. Nowy Siemaszko znalazł się w nie­
cnym świętojurcy Popiel u.

Rząd z jawnemi gwałtami już wystąpił. 
Okrucieństwa, jakich się dopuszczało dzikie 
żołdactwo w guberniach siedleckiej i lubel­
skiej, mordy w. Rudni, Dzełowie, Pratulinie 
były tak ohydne, że oburzały nawet Gołos 
i Moskiewską Gazetę.

Ze względu na zagranicę i z obawy 
zbrojnego powstania, wojny religijnśj powstrzy­
mano się na chwilę w dzikich zapędach. Ale 
nie było w tern sfolgowania_ w systemie rzą­
dowym. Car Aleksander II stanowczo odrzu­
cił podania, prośby i żałoby biednych Unitów. 
I to jest ono usunięcie się rządu po poskro­
mieniu rozruchów, co sławi Dziennik Warj 
szawski. Augsburgska Al lg. Z tg świad­
czy (z 24 lipca 1874) o usposobieniu panu- 
jącem w Petersburgu, że widzą już odpowie­
dnią porę, żeby energicznemi środkami usu­
nąć resztki katolickie.

Te resztki jeszcze nie wszystkie zaprze­
stały bohaterskiego oporu. O Panie! pókiż 
zwłóczyć będziesz z pomocą swym wiernym?

KORESPONDENCYE KURYERA POZNAF?

Z parafii Sowińskiej, 6 lutego.
(Sprawa obsadzenia probostwa w Sowinie.)

* * Zażądaliście odemnie wyjaśnienia sprawy 
Sowińskićj, tyczącćj się wniosku dziesięciu para­
fian o obsadzenie tego probostwa, w myśl prawa 
o administrowaniu dyecezyi po usunięciu Bisku­
pów. Pospieszam zatćra życzeniu waszemu zadość­
uczynić, poinformowawszy się o przebiegu tego 
smutnego wypadku jak najdokładniej :

Gospodarz i sołtys Walendowski z Ko- 
tarb, zawezwany do oboru księdza na swoją rękę, 
odpisał landratowi, że wybiera sobie księdza Ru- 
szkiewicza, przez władzę duchowną ustano­
wionego a przez rząd z Księstwa wydalonego ad­
ministratora parafii Sowiûskiéj. Stało się to tylko 
z jego niewiadomości. — Ta pechwycił landrat 
i terinin wyznaczył w Bogwidzach dla gospodarzy 
z Bronowa i Bogwidz. Zebrało się kilku gospo­
darzy i oświadczyło, że księdza mają. Landrat 
złością i dobrocią zachodził ich, ale przy swojem 
pozostawali. Natenczas landrat oświadczył im, że 
ksiądz Ruszkiewicz jest nieważnym, że nie jest 
księdzem, że rząd im go zostawić nie może i wkrótce 
go z Księstwa Poznańskiego wywiezie, że jednak, 
aby parafii przyjść w pomoc, on, landrat, ustano­
wi jeszcze jeden termin, w którym cała parafia 
będzie zwołana. Na to odpowiedzieli gospodarzę, 
że się na to zgadzają, ale, że choć wszyscy będą, 
nie zeckcą mieć nikogo, prócz księdza Ruszkie- 
wicza, bo tego im do zastępstwa proboszcza przy­
słał ksiądz Arcybiskup. Landrat na tém oświad­
czeniu nie poprzestał, i termin wyznaczył. Taki 
jest prawdziwy przebieg rzeczy.

Parafianie stawią się, i jak teraz sprawa stoi, 
stawić się muszą w termrnie, naznaczonym na 
dzień 18 b. m., celem wyboru proboszcza, lecz 
tylko na to, żeby przeciwko wyborowi zaprotesto­
wać, jako naruszającemu zasady św. Kościoła ka­
tolickiego. St’awi ć się nań powinni, boć wrazie 
przeciwnym zdanie téj garstki zbałamuconych 
owieczek mogłoby być uważanćm za wolą całćj 
parafii.

Radość zaś „liberalnych“ gazet z wypadków 
w Sowinie jest przedwczesna, znam ja bowiem mo­
ich współparafian i zaręczyć wam mogę, że nie­
zmierna ich większość stoi wiernie przy uwięzio­
nym Najprzewielebniejgzym księdzu Arcypasterzu 
i przy duchownych, którzy Mu wierności docho­
wują. Prawym naszym dusz pasterzem jest ksiądz 
Ruszkiewicz, bo tego nam prawowita władza 
duchowna przysłała, lecz i jego wybierać nie bę­
dziemy, bowiemy dobrze, że wybór dusz pasterza 
nie do nas należy. Zaprotestujemy jedynie w ter­
minie przeciw wszelkiemu wyborowi, bo parafia 
nasza posiada już prawego dusz pasterza, jakkol­
wiek dziś z parafii przez rząd wydalonego.

« Pleszewskiego, 6 lutego . 
(Parafia Sowińska.)

(V) W Tygodniku powiatowym ple- 
szewskim z dnia 26 września 1874 r. umieścił

landrat następujące ogłoszenie w dosłownćm 
brzmieniu:

Prawo z dnia 20 maja 1874 tycząca zarządu waku­
jących katolickich dyecezyi (zbiór praw str. 135) stanowi 
w § 13, że podczas zarządu komisorycznego w danych 
przypadkach §§ 6 i 7 ten, któremu na zasadzie patronatu 
inb" z innego przewidzianego tytułu prawnego, prawo 
prezenty (cominatyi) do opróżnionego tirze (u, służy, 
uprawnień w razie opróżnienia go, takowy obsadzić 
i o zastępstwo urzędu rzeczonego się starać.

§ 15 eiinea 1 stanowi dąiój,' że w razie, gdyby 
uprawniony w przeciągu dwóch miesięcy, po oświadcze­
niu nu jego możuości, o zastępstwo się" nie postarał, lub 
tóż miejsca nie obsadził, prawo jego przechodzi na 
parafią. „

Wpierw wspomniony przypadek odnosi się do 
opróżnionego miejsca w parafii Śowińskiój, ponieważ jój 
patron nie poda! zastępcy dla niej naczelnemu prezesowi 
w myśl przepisów prawa z dnia 11 maja 1873 tyczącego 
przysposobienia i umieszczenia księży," mimo, że już od 
22 czerwca 1874 r. zarząd komisoryezny w obrębie dye­
cezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej na zaBadzie § 6 prawa 
z dnia 20 maja 1874 zaprowadzony.

Zwracając gminie kos'cielnéj na przysługujące jój 
pravo ze względu na po wyż przytoczone prawne ustano­
wienia nadmieniam, że na wniosek najmniój 10 pełno­
letnich. w posiadaniu praw obywatelskich będących, 
męzkich członków gminy, nie podrzędnych głowie fami­
lii prawo do głosowania ma ącój, wszyscy członkowie 
gminy powyższym wymagalnościóm odpowiedni, celem 
uchwalenia nad urządzeniem zastępstwa zwołani hedą.

Król, radzca ziemiański.
Do parafii koéeielnéj w Sowinie.

Umyślnie podaj ę dosłowne brzmienie ogłosze­
nia, aby zarazem można ocenić nietylko polszczy­
znę , ale czy podobna wogóle zrozumieć życzenie 
landrata, które naturalnie! w niemieckim języku 
dla władających językiem tym zrozumialsze. Nikt 
tóż nie zwracał na ogłoszenie to uwagi, bo 
nie sądzono, aby ono miało jakikolwiek odnieść 
skutek. Tymczasem czytamy w tym samym Ty­
godniku z dnia 30 stycznia r. b. co na­
stępuje:

Obwieszczenie.
Ponieważ nad dziesięć pełnoletnich , w posiadaniu 

praw obywatelskich honorowych znajdujących się człon 
ków męzkich gminy parafii katoiickiói Ś o winy,' którzy 
nie są podwładni jakiójś razem wybierającój głowy ro­
dziny, o zwołanie gminy kościelnój celem uchwalenia za­
stępstwa odnośnie udzielenia posady na proboszcza w So» 
winie wnieśli, przeto zapozywa się wszystkich tymże wy­
mogom i warunkom odpowiadających członków gminy 
parafii Sowiéskiéj

na 18 lutego r. b. przed południem o godz. 10 
do pańskiego pomieszkania w Bógwidzy z tém nadmie­
nieniem, że spis prawo głosowania mających od 6 do 13 
lutego r. b. u Sołtysa w Lubomierzu i w Bógwidzach 
złożony zostanie. Reklamaeye winny w czasie wyłożenia 
spisu głosujących do mnie byó podane.

Pleszew, dnia 20 stycznia 1875.
- Królewski radzca ziemiański

Gregorovius.
Dotychczasowy proboszcz w Sowinie, ksiądz 

Marcin Goździński, został dla wieku podeszłego 
emerytowany, poezém niedługo Bogu ducha oddał. 
Funkcye kapłańskie sprawował po nim ksiądz 
Ruszkiewicz, który wyświęcony po wyjściu 
praw majowych, dostał się w kolizyą z krymina­
łem w Pleszewie a w końcu do więzienia. Para­
fia jest więc osieroconą a dziekani. są również już 
od 5 tygodni uwięzieni, tak ksiądz Basiński 
z Turska, jak i ksiądz Mich'alak z Droszewa, 
za wzbranianie się oddania świadectwa w sprawie 
tajnego delegata papieskiego. Kapłani sąsiedni, 
nie chcąc narazić parafii im powierzonych na 
utratę pociechy duchowej, nie mogą odprawiać 
w Sowinie nabożeństw'». Brak więc ten księdza 
a jeszcze więcćj podbechty wania nieprzyjaciół KÓ- 
śeioła katolickiego skłoniły słabszych członków 
parafii Sowióskiéj do stawienia wniosku o zwołanie 
parafii celem obsadzenia probostwa, uniewiniając 
się tém, że ciężary muszą parafianie i tak pono­
sić, gdyż rząd zaprowadził administracy.ą Lecz 
że ogromna większość parafian nie przychyli się 
do życzenia tych dziesięciu lub piętnastu i nie 
zgodzi się na obór nowego proboszcza rządowego, 
jest to rzeczą już dziś pewną. Pierwszy to wypa­
dek w naszém Księstwie, w którym parafia obie­
rałaby sobie swego księdza, dla tego tćź wszystkie 
gazety niemieckie rozgłaszają zajście to z wielką 
skwapliwością, lecz do tego, jak powiedziałem, nie 
przyjdzie, gdyż w terminie owa nieznaczna mniej­
szość przekona się, że większość parafian Sowiń­
skich pozostanie wierną przepisom Kościoła i za­
protestuje przeciwko wyborowi dusz pasterza.

Jest to objaw bardzo smutny i pytanie, czy 
parafianie w Sowinie wiedzą o tém, że skoroby 
przystąpili do oboru księdza, podpadają ekskomu­
nice. Zachodzi również kwestya, czy którykolwiek 
z księży zgłosi się na to beneficińm, które zresztą 
nie jest tak wyśmienite. Od trzeciego Kubeczaka 
zachowaj nas Panie!

O zajściu tém nie donosiłem wam umyślnie 
tak pospiesznie, bo o nieszczęściu dowiedzieć się 
choć późnićj, zawsze przykro. Dopiero gdy pisma 
wasze niemieckie rozgłosiły wieść tę, donoszę wam 
o prawdziwości zajścia, którego Ostdeutsche 
lub Posener Ztg już z Kuryera ogłaszać 
nie będą miały potrzeby.

Wysoka, 7 lutego. . 
((Niespodżiana wizyta./

Dnia 6 b. m. zjawił się niespodzianie po po­
łudniu/ około 3 godzinie radzca ziemiański p. Frej- 
mark w asystencyi miejscowego burmistrza w po­
mieszkaniu naszego wikarego ks. Hasa, Ten ude­
rzony niezwykłą wizytą dowiaduje się z ust swo­
jego gościa, że p. Freimark musi z rozkazu wyższćj 
władzy majątek kościoła w Wysoce jako zastępca 
patrona spisać. Przedłożywszy więc pismo rejen- 
cyjne, niebawem przystąpił do czynności wobec już 
poprzednio zaproszonych do asystencyi ks. Hasa, 
rendanta kasy kościelnćj, prowizorów i dzierżawcy 
ról plebańskich.

Gdy się p. Frejmark z etatu przedłożonego 
dowiedział o majątku kościoła tutejszego, polecił 
dalszą administracyą tegoż rendantowi kasy ko­
ścielnćj i prowizorom, przytćm rozkazał obecnemu 
dzierżawcy probostwa p. Rosenau odtąd dzierża­
wę do kasy kościelnćj kwartalnie płacić. Następnie 
udał się p. radzca ziemiański do pomieszkania ks. 
dziekana, w którćm prócz łóżka, jednego krzesła

i stolika, niczego nie zastał. Na tymże stoliku 
znajdowały się akia tyczące się tutejszćj szkoły 
elementarnćj, które kazał obecnemu burmistrzowi 
zabrać. Co tćź natychmiast nastąpiło. Potćm 
zamknął pokoje przeznaczone dla każdoczasowego 
rządzcy parafii, oddawszy pod aserwacyą klucze 
burmistrzowi, wrócił powtórnie do pomieszkania 
ks. Hasa i opuścił Wysokę.

Czasu swego o dalszćj rewizyi doniosę.
---------.... -.i'-

Kurw miejscowi i prowinc, onalny.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył mianować 

radzcę najwyższego trybunału M o e 1 i w Berlinie wice­
prezesem sądu apelacyjnego w Kassel z tytułem tajnego 
wyższego radzcy sprawiedliwości.

Sędzia powiatowy H o 1 d h e i m w Szczytnie (Or- 
telsburg) mianowany został adwokaten w obwodzie kró­
lewskiego sądu apelacyjnego w Frankfurcie n. M„ z prze­
znaczeniem mu miasta tego na miejsce zamieszkania.

* W „Posener Ztg“ czytamy:
„Terpsichore i Bachns wysoko są obecnie poważane 

w towarzystwie poiskićm, gdzie chodzi o zadośćuczynie­
nie kultowi karnawałowemu, pomimo męczeństwa Ledó- 
chowskiego. Przedstawienia teatralne, prywatne i publi­
czne b;de następują jedne po drugich. Dnia 3 hm. była 
rocznica aresztowania byłego Arcybiskupa, a dnia 4 od­
był się na sali Bazarowój świetny bal na korzyść pol­
skiego teatru, w którym głównie wzięła udział polska 
szlachta ze wsi. „„Przecudne toalety damskie i ochocza 
wesołość młodzieży, pisze jeden z tutejszych dzienników 
polskich (Dz. P o z n ), sprawiały wspaniały efekt. Dzięki 
staraniom uroczych gospodyń bawiono się doskonale 
a dzięki savoir faire pięknych kolektorek kasa teatralna 
wzbogaconą zostanie o kilka set talarów (1307 marek).““ 
W niedziele urządzają tutejsi kupcy Polacy również bal 
w Bazarze.“

Przytoczyliśmy powyższy ustęp wrogiego nam 
dziennika, ażeby się każdy mógł przekonać, co nie­
przyjaciele nasi sądzą o pląsach naszych na własnych 
ruinach.

Dosadniój jeszcze charakteryzuje polską lekkomyśl­
ność berlińskie humorystyczne pismo „U I k“,’ które p. n. 
„Der polnische Carneyal“ (Klage des K u r y e r 
Poznański), w ten sposób naszę tańcującą publi­
czność wyszydza:

Seit Mondenfrist in schnöder Haft
Schon Polens Primas liegt,
Ver.-agt ist alle Segenakraft,
Der Gnade Born versiegt.
Kein Hochamt und kein Glockenschall —
Nach Schwefel nur riecht’s Uberalü
Gefüllt ist — Himmel schläfst denn du? —
Der Hölle Feuerwanst!
— Und was sagt Polens Volk dazn? —
Das böse Volk — es tanzt!

Was jetzt ein p o 1 n’s c h e r Name auch 
Ein poln’sches Städtchen ziert,
Da wird es von dem d e u)t s c h e n Gauch 
Sofort germanisirt.
Jedwede Silbe — schauderbar! —
Tilgt der teutonische Barbar
Kein „r z e“, kein „c k i“, kein „t r c z i“ hat Ruh, 
Wie sehr Du Dich auch spannst! —
—- Und was sagt Polens Volk dazu? —
Das böse Volk — es tanzt!

* Pan Kohleis, pierwszy burmistrz Poznania, uzy­
skał za pierwszym swym przed kilkunastu dniami poby­
tem w Berlinie posłuchanie u cesarza, lecz kiedy go 
o tóm zawiadomiono, był on już był powrócił do Pozna­
nia. W zeszłą środę udał się pan "ten ponownie do Ber­
lina, celem zajęcia swego krzesła w pruskiój Izbie Pa­
nów, przy której to sposobności nowe posłuchanie u ce­
sarza udzieionóm mu zostało. W tutejszych kołach miej­
skich utrzymują, że pan Kohleis zamierzał przedstawić 
cesarzowi sprawę budowy nowego gmachn dla niemie­
ckiego teatru w Poznaniu.

* Jedna z dwóch tutejszych naczelnych kolekcyi lote- 
ryi państwowój opróżnioną została przez śmierć n&dkole- 
ktora p. Pulver maeher w dniu 28 z. m. O posadę 
tę starä się wielu tutejszych mieszkańców. Przy obsa 
dzeniu na nowo tój kolekty, w którój 408 losów jest do 
grania, przedstawia kandydatów jeneralny dyrektor lote­
ryjny a minister skarbu zatwierdza jednego z nich.

* W Wronowie, dobrach hrabiego Stollberg-Werni- 
gerode, w powiecie krotoszyńskim, zabił dnia 5 b. m. 
o godzinie 8 z rana parobek inspektora gospodarczego 
Lauterbacha siekierą przv kłótni.

* Pruskiej Izbie poselskiój przedłożył obecnie rząd 
projekt do prawa, tyozący się podziału powiatu chojni­
ckiego na dwa powiaty: chojnicki i tucholski.

* Nagrody za skuteczne wpajanie w dzieci polskie 
języka niemieckiego otrzymało w obwodzie rejencyi 
gdańskiój dwudziestu czterech nauczycieli elementarnych, 
każdy po 25 talarów.

* Przestroga. W Pleszewskióm wałęsał się w tych
dniach człowiek imieniem Grzegórz, którv udaie braciszka 
wysłanego na kwestę dla klasztoru 00. Reformatów 
i zbiera pieniądze u ‘gospodarzy, księży i po dworach. 
Nosi diugi surdut, brunatnego koloru a‘ na zapytanie dla 
czego nie po zakonnemu ubrany, odpowiada, że teraz 
w habicie chodzić nie wolno. Pozasięgniętój informacyi 
zapewnia się szanowną publiczność, że w żadnym z tu­
tejszych zgromadzeń żakomaych braciszka tego imienia 
nie masz; Grzegorza zaś jako zbiega i wjłudzigrosza po- 
lieyi wskazać i oddać wypada. " /

* Wypadek. Dnia 3 b m. o 8 godzinie wieczorem 
panowała taka ciemność, że dwa wozy, na szosie pomię­
dzy Poniecem a Bojanowem w przeciwnym kierunku ku 
sobie jadące, na się wpadly. Przy tój spoipbności dy­
szel jednego woza ugodził konia drugiego wózajtak sil­
nie w piersi, że tenżn na miejscu nieżywy padł./

* Miasto Kościerzyna, posiadające już katolickie 
seminaryum nauczycielskie, czyni starania, aby mieć jesz­
cze i progimnązyum. W tym celu obchodzi tam, w mie 
ście i okolicy, petycya do wydziału powiatowego i zy­
skuje liczne podpisy Najbliższe Kościerzyny gimnazya 
są w Gdańsku i Chojnicach, oddalone o 8 do 9 mil 
a tak przepełnione, że w niższych mianowicie klasach 
nowi uczniowie nie znajdują już pomieszczenia. Sama 
Kościerzyna dostarczyłaby nowemu progimnązyum po­
dobno około 50 uczniów.

(Gaz. Toruńska.)
* Podróż towarzyska do Rzymu na święta wielka- 

noene w roku jubileuszowym 1875. Do podróży towa- 
rzysklój do Rzymu, odnośnie do Ne ap o 1 u i na j­
piękniejszych punki ów Włoch, mającój się 
rozpocząć dnia 12 marca rb., wyłożone są obecnie w na­
szej ekspedycyi drukowane programy; na życzenie roz­
syła się również takowe. Dodajemy nadto, źe od lat 
wielu sławny znawca sztuk, posiadający potrzebne języ­
ki i obeznany z miejscowościami, który już kilka dzieł 
o Włoszech wydał, kierować będzie w mowie będącą po­
dróżą, w której liczba uczestników ograniczoną bedzie. 
O zgłoszenia się stanowcze uprasza się jak najrychlój po 
odebraniu prospektu.

* Pociągiem petersburgsklm, który z Berlina w prze 
szły poniedziałek wyruszył, i zatrzymującym się w Wierz- 
bołowie, gdzie podróżni przesiadają się na pociąg rosyj- 
cki, jechał hr. Strogonow, mąż W. ks. Maryi rosyjekiój,

wdowy po ks. Leuchfenbergu. Przesiadłszy się z salono­
wego wagonu pruskiego do rosyjskiego, destrzegł on, że 
mu skradziono z kieszeni pugilares wraz z 3000 rubli 
i ważnemi papierami. Mimo, że rozesłano telegrafem 
wiadomość o tój kradzieży, nic nie odkryto.

* Przedstawienie teatralne amatorów w Berlinie 
na dochód dokończenia budowy teatru polskiego w Po­
znaniu, w teatrze Thalia, Gartenstrasse No. -13, danćm 
bedzie w środę dnia 17 lutego. Odegranemi będą nastę­
pujące sztuczki: „Nikt mnie nie zna", komedya w 1 akc>e 
przez hr. A. Fredro; „Giatłr“, ułamki powieści tureckiój 
(z lorda Byrona) wiersz Adama Mickiewicza; „Adam 
i Ewa", krotoehwila ze śpiewami w 1 akcie z francuskie­
go tłómaczył Alojzy Żółkowski; „Ulicznik Warszawski“, 
krotoehwila ze śpiewami w 1 akcie ze śpiewami przez 
Antoniego Wienwiarskiego.

* Dr. Kazimierz Grabowski mianowany został do­
centem prywatnym higieny publicznój i prywatnój na 
wydziale medycznym wszechnicy Jagie lubskiej.

* Towarzystwo lekarskie krakow kie odbyło dnia 
3 bm. posiedzenio zwyczajne, na którem prof. dr. Ry- 
del przedstawił dwoje chorych; mężczyznę w wirku po­
deszłym, którego za pomocą operacyi wyleczył w wieku 
podeszłym, którego za pomocą operacyi wytoczył z za- 
ciemka (Cataracta) a cierpiał na niego od lat przeszło 
50, i kobietę z nader rzadką chorobą oczu zwaną za- 
ciemkiem czarnym (Cataracta nigra). ‘ Prof. dr. Kor­
czyński odezytał pierwszą połowę swój rozprawy 
„O zapaleniu stawów z przeważnóm uwzględnieniem 
gośćca stawowego i ropnicy." W końcu przyjęto na 
członka czynnego dr. Ludwika Lustgartena.

* Na krakowską Wystawę Sztuk Pięknych nade­
szły : Henryka G r ą o i ń s k i.e g o „Widok z okolic 0- 
drżykonia;" Heleny Wysłobockiój „Popiersie dziew­
czynki.“ studyutu z natury i „CzytającaJózefy G e p- 
pertównój „Popiersie starca,“ kopia z Rembrandta; 
Saturnina Zwierzyńskiego „Widok zamku krako­
wskiego.“

* Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagielloń­
skiego otrzymał za pośredni twem hrabiego Konstantego 
Przeździeckiego od pani Bańkowskiój z Warszawy modę« 
liki kaplic betleemskich, a od dr. Burzyńskiego z Brze­
ścia litewskiego znaczny zbiór znaków, wolno-mularskieh. 
Pan Ludwik Łepkowski darował wiele rysunków staro­
żytności.

* Posiedzenie wydziału filologicznego Akademii 
Umiejętności w Krakowie odbyło się dnia 1 lutego pud 
przewodnictwem p. L. S i e m i e ń s k ie g o, na któróm 
sekretarz Estreicher odczytał nadesłane rozprawy 
r>. Zygm. Celichowskiego: O książeczce drukiem 
Ungra, wydanój w Krakowie około 1523 r., traktująnój 
o Panieństwie; Wł. Chomentowskiego: „Zabytki 
polszczyzny z XV wieku, zawarte w rękopismaeh Konst. 
Swidzińskiego;" doktora K o p e rnickiego J: Spo­
strzeżenia nad właściwościami językowemi w mowie gó­
rali Bieskićowyeh z dodatkiem słowniczka wyrazów gó­
ralskich. Prace te odesłano komisyi językowój.

* P. Pichler, dyrektor ruchu kolei węgiersko-gali- 
cyjskićj (Łupkowskiój), został mianowany' jeneralnym 
dyrektorem tój kolei.

* W Stanisławowie zanocował dnia 29 stycznia w 
brudnym szynku żydowskim GrUna przy ulicy Tyśmienic- 
kiej człowiek pewien, a gdy domownicy zasnęli, zamor­
dował szynkarza, żonę jego, niemowlę i zranił śmiertel­
nie 81etnią dziewczynę a trzecie dziecko ocalało, ukryw­
szy się pod pościelą. Morderca miał zabrać kilkaset 
reńskich i pozostawił kilka drobnych rzeczy, po których 
tożsamość jego dałaby się sprawdzić. Nazajutrz ujął go 
urzędnik magistratu Rożnowski z pomocą żandarmów 
w Jamnicy. Jestto urlopnik Semen Holendruk, już ka­
rany za rabunek.

* Stan zdrowia hrabiego Aleksandra Fredry znacznie 
się w ostatnieh dniach polepszył, tak że jest nadzieja, 
iż pomimo zgrzybiałego wieku autor „Zemsty" powróci 
całkiem do zdrowia.

* Hrabina Cetnerowa f. Temi dniami umarła pod 
Brodami w bardzo późnój starości hrabina Aleksandrowa 
Cetnerowa, matka hrabiów Eugeniusza i Alberta, właści­
cieli Mościsk i Podkamienia. Była to jedDa z tych coraz 
już rzadszych dziś postaci, które życiem swóm i wspo­
mnieniami wiązały przeszłość daleką z naszemi czassmi, 
które młodością swą sięgały w owe epokę, co, aby po­
służyć się słowami poety: „zginęła już w rzeczywistości, 
aby odżyć w poezyi'. Ś. p. hr. Cetnerowa była wycho­
wanką głośnych kięstwa Nassau-Siegen. Księżna Nassau, 
urodzona Godzka, nie mając sama dzieci, przybrała có­
reczkę Greka Ekomonos, który był wyższym oficerem w 
armii rosyjskiej, i wywiozła ią z sobą do Paryża. Po 
śmierci księżnój, małżonek jój książę Karól opiekował 
się dziewczynką z troskliwością ojca, a w testamencie 
swym zapewnił jój majątek i opiekę najdostojniejszych 
osób, między któremi był także cesarz Aleksander I. 
Panna Ekomonos wychowała się u pani de Campan, 
lektorki nieszczęsnój królowój Maryi Antoinctty. Pani 
de Campan, znana z swych ciekawych pamiętników, 
utrzymywała, jak wiadomo, słynny pensyonat, z którego 
wyszła także Hortenzya Beaubarnais. Opuściwszy zakład 
wychowawczy, wyszła panna Ekomonos za dyplomatę 
rosyjskiego Butiakina a wziąwszy następnie rozwód, za­
warła powtórne śluby małżeńskie z hr. Aleksandrem Cet- 
nerem, zmarłym niedawno w Paryżu. Zmarła pamiętała 
doskonale czasy cesarstwa 4 restauracyi. Obdarzona w 
młodcśei niepospolitą pięknością, bywała ozdobą najwy­
kwintniejszych salonów paryskich. W ostatnień latach 
stale mieszkała we Lwowie

* Sukcesorowie ś. p. Antoniego Wdowińskiego, wła­
ściciela i redaktora Kuryera Lubelskiego, za­
wiadamiają prenumeratorów pomienionego czasopisma, 
że wydawnictwo Kuryera z rozporządzenia władzy 
czasowo wstrzymane zostało.

* Rozwiązanie jednej z zagadek historycznych. Wia­
domo, pisze GazetaPolska, że w dziejach dawnój 
Litwy, mianowicie z czasów przedhistorycznych, przed- 
chrześciańskicb, istnieje nie mało wątpliwości, nad któ­
remi badaczó napróżno łamali sobie głowę. Między inne- 
mi panowała dotąd niepewność i rozmaite ogłaszano 
zdania co do pochodzenia Giedymina, rzeczywistego 
twórcy potęgi i Wielkiego Księstwa Litewskiego. Nie­
którzy utrzymywali,' że byl synem Witenesa (Stryjkowski). 
Dingesz przeciwnie utrzymywał, że był jego koniuszym, 
i zabiwszy pana swego, wstąpił po nim na tron. Zkąd 
utworzono wniosek: Ponieważ Długosz epoką swoją 
bliższy od Giedymina aniżeli Stryjkowski, więc mógł 
prędzój wiedzieć o prawdzie, gdy ’ drugiemu chodziło 
może prredewszystkióm o uświetnienie Jagiellońskiego 
plemienia. Kiedy król Władysław był tylko wnukiem 
Giedymina, pierwszego Wielkiego Księcia, początki dy­
nasty) nie sięgały daleko, , przez Witenesa sięgałyby co­
kolwiek dalój w przeszłości. Stryjkowskiemu przecież, 
mówiono dalój, nie należy się wiara bezwarunkowa, tóm 
bardziój, że na krytykę historyczną nie zebrało się tój

Swie goniącój za zbieraniem podań niepewnych! baśni.
gosz także czerpał ze źródeł litewskich i ruskich, jak 

Stryjkowski, ale na nieszczęście, nie przeczuwając wa­
żności genealogicznych faktów, pożytkował z nich bardzo 
skąpo; _ jednakże o pochodzeniu Jagiellońskiój rodziny, 
o bliskich krewnych i jój przodkach czerpał z najlep­
szego źródła, bo z pamięci spółecznych. Nie ważyłby 
Bię robić zabójcą i przywłaszczycielem dziada królewskie­
go, gdyby o tóm powszechnie w owych czasach nie wie­
dziano i nie mówiono. Stryjkowski nie przytacza znowu 
pewnych faktów, którómiby wsparł swoje twierdzenie; 
zbija tylko Długosza i rozumuje, co woale nie idzie do 
rzeczy. Nakoniec Naruszewicz sądził, że Giedymin na­
leżał do najmożniejszych obywateli na Żmudzi, że miat 
tam zamek od swojego imienia nazwany, który nie raz 
burzyli Krzyżacy; wreszcie, że mógł zabić Witenesa z 
powodów politycznych, w bratobójezój wojnie. Żmudź 
ciągle była przeciwna Witensowi, zostając pod wpływem 
wielu panków. Peluss, rozdrażniony na Witenesa, że g 
od władzy usunął, wichrzył na Żmudzi. Dopiero kied 
Giedymin zabił Witenesa, a wkrótce potóm i Peluss 
poszła Zmudż spokojnie pod panowanie wielkiego mę



i zaczęła się znakomita epoka sławy i potęgi Litwy. — 
Tak rozumowali najprzedniejsi nasi historycy, i za nimi

Powtarzali wszyscy. Tymczasem wydane w r. 1868 w 
etersburgn „Akta Rusko-Liwońskie“ ogłosiły na str. 31 

dyplomat z roku 1323, w którym mieszkańcy Rygi, pi- 
sząe do Giedymina, powołują się do jego poprzednika: 
„Witenesa sławnćj pamięci brata i poprzednika Wasze­
go'1 (VfCnne bene memoriae frrter vaster et an'ecissor). 
Czóm ostatecznie usuwają wstelką wątpliwość r dostar­
czają niezbity dowód, że był jego bratom, a nie synem, 
ani koniuszym.

* W Warszawie, w kościele Przemienienia Pańskie« 
go, odbył się dnia 3 bm. ślub p. Henryka Turowskie 
go, magistrat prawa, obrońcy przy warszawskich departa­
mentach rządzącego senatn, z panią Aleksandrą z Kraje­
wskich Narzymaką, wdową po znanym komedyopi- 
sarzu.

* Księgosusz, panujący pomiędzy bydłem regatóm 
w gubernii warszawskiój, nstał obecnie.

* P. Leopold Kronenberg, bankier warszawski, ma 
nabyć, jak donoszą Moskiow. Wiadomosti, ga­
zetę Rus kij Mir. Da składu nowój redakcyi mają 
wejść byli współpracownicy Petersb. Wiadom, a 
redaktorem mianowany będzie p. Al. W as ilczyko w.

* Łódź ma obecnie w swoich murach tea'r niemie­
cki, P. Trapszo przeniósł się ztamtąd do Płocka.

* Podczas kontraktów kijowskich mają tam dawać 
koncert»: siostry Laura i Matylda Herman* które już 
w roku zeszłym występowały z powodzeniem w Kijowie, 
i p. Apolinary Kątski.

♦Szozególne światło. W Gaz. Kieł, czjtąmy, 
że we wsi Mikułewicach pod Buskiem jest stara klacz 
rasy siedmiogrodzkićj, która pocierana w ciemności daje 
iskry elektryczne tak silne, że parobcy korzystają z'tój 
własności w chwilowój potrzebie odszukania w stajni 
nocą zagubionego przedmiotu.

♦Towarzystwo ekonomiczne M o s k. W i a d. do- 
noszą, że pod rozpatrzenie jednój z wyższych władz 
rządowych złożono wnioski ściągające Ję do przywróce­
nia w gubernii witabskiój Białoruskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego. Towarzystwo to ustanowione dnia 12 
(24) stycznia 18:6 roku, ma być wskrzeszone ze zmianami 
stósownemi do wvmagafi czasu i miejsca.

* Z Włooławka piszą do Gazety Warsza­
wa kić j pomiędzy innemi co następuje: „Na niem- 
czyznie w tych stronach takie nie zbywa. Drang naeh 
Osten, godło urzeczywistniane ciągle a groźne Sła- 
wiadszczyznie, rozsyła po jój ziemiach swoje forpoczty. 
I we Włocławskićm niejeden już mórg lub dobra prze­
szły w ręce germańskie. W samćm mieście tutęjszćm są 
zakłady, w których słyszy się rozmowę głównie łub prze­
ważnie niemiecką, bo „Gut Morgeny“ gdzie wejdą, tam 
niosą zaraz i swoją m-we. Istnieje tu nawet pewna re- 
stauracya i hotel pewnego mającego zakończenie na ski, 
w których ceny poprzybijana w numerach wygłoszone są 
w trzech językach: najprzód w niemieckim (podług ro­
zumienia właściciela widać, że to język najpryncypalnięj- 
szy) dalój w polskim i wreszcie w rosyjskim.“

• Mińsk gubernialny, który w roku 1871 liczył 
35,641 mieszkańców miał ich w 1873 roku 43,268, czyli 
powiększyła się w ciągu trzech lat: ludność miast tego 
o 7627 głów. Wpłynęły na to znacznie krzyżujące się 
w Mińsku dwię wielkie koleje żelazne.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia i) lutego, 
św. Apolonii panny 1 męczenniezki. Wschód 
s ł o ń ca o godzinie 7 minut 31;' zachód o godzinie 
4 minut 59. Długość dnia 9 godz. 17 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 9 lutego 
1185 zrabowanie Wiślicy przez Rusinów. — 1454 zaślubi­
ny Kazimierza Jagiellończyka z Elżbietą Austryaczką. — 
1649 bitwa z Kozakami pod Mozyrem.

Wiadomości polityozBO.

* IBerlin, 4 lutego. [Ustawa nie­
miecka o cywilnych kontraktach 
małżeńskich. — Dochody państwa 
niemieckiego. — Książę Bismarck. 
— Z sejmu pruskiego. — Wiadomo­
ści bieżące.] Przy uchwale nad ustawą nie­
miecką o cywilnych kontraktach małżeńskich 
w Badzie związkowćj trwały owe państwa związ­
kowe, które przed wniesieniem "projektu do tćj 
ustawy przed forum parlamentu oświadczyły się 
przeciw ustawie, również i teraz przy dawniejszóm 
swojóm wotum. Przy głosowaniu oddane zostały 
14 głosów przeciw uchwale i to głosy: królestwa 
saskiego, obudwóch księstw meklemburaskich, księ­
stwa oldenbuigskiego, bruniwickiego, S hwarzburg- 
Rudolfstadt, Reuss starszćj linii, Lippe i Scham- 
burg-Lippe.

Dochody cesarstwa niemieckiego zmniejszyły 
się w stósunku do r. 1813 w r. 1874 z następu­
jących źródeł:

z cła wchodowego, cła od cukru burakowe^ 
go, cła od soli, cła od tytoniu krajowego, 
cła od spirytusu, podatku przechodowcgo od 
spirytusu, cła browarowego, podatku przecho- 
dowego od piwa

o 2,221,628 tal.
Pewna ilość dzienników miejscowych i za­

miejscowych zajmuje się znów wiele stanem zdro­
wia księcia Bismarcka, który się podobno znacznie 
znów pogarsza.

Izba poselska wybrała w ubiegłym tygodniu 
wszystkie 8 stałych komisyi, wybieranych coro­
cznie do załatwienia spraw bieżących. Do komisyi 
budżetowój , najważniejszej ze wszystkich, nie do­
stał się żaden Polak, natomiast doBtał się do ko­
misyi petycyjnćj poseł Magdziński, do komi­
syi szkólnćj i wyznań poseł Chłapowski, do 
komisyi prawniczój wreszcie poseł P i 1 a s k i. Ko- 
misya budżetowa odbędzie zapewne w poniedzia­
łek pierwsze posiedzenie. W poniedziałek rozpo- 
czną się tćż rozprawy jeneralne nad prawami admi- 
nistracyjnemi, a w czwartek' rozprawy nad ustawą 
o zarządzie majątkiem kościołów katolickich.

W dalszym przebiegu piątkowego posiedzenia 
Izby poselskićj toczyły się w pierwszóm czytaniu 
rozprawy nad projektem do ustawy tycząećj się 
uregulowania praw zwierzchniczych księcia Aren- 
berg nad księstwem Meppen. Przeciw prawu za­
bierał głos tak przy rozprawach jeneralnych, jak 
przy dyskusyi specyalnćj poseł Windthorst 
(ź Meppen) i rozwinęła się pomiędzy nim a pa­
nem ministrem sprawiedliwości, Leonhardt, żwawa 
dysputa.

Na wczorajszym posiedzeniu zajęły rozprawy 
nad owym projektem jeszcze dwie godziny, poczćm 
fcba przeszła do obrad nad budżetem.

Germania przypomina, że jnż w grudniu 
zeszłego roku powzięto zamiar wręczyć Ojcu św. 
przez deputacyą adres katolików niemieckich, jaby 
w ten sposób w miejsce zniesionój przez rząd i

parlament niemiecki ambasady przy Stolicy Apo- 
stolskiéj wysłać do Ojca św. ambasadę katolickićj 
ludności Niemiec, oraz zapewnienie niewzruszonćj 
wierności dla Niego i dla każdego następnego Pa­
pieża, wyniesionego na Stolicę Piotrową według 
kanonicznych przepisów.

Tenże dziesnik podaje listy pasterskie księ­
cia Biskupa wrocławskiego i Biskupa chełmiń­
skiego.

Przeciw redaktorowi Germanii, Pawłowi 
Koziołek, wytoczono trzy nowe procesa prasowe, 
z których dwa na wniosek księcia kanclerza.

Przy wyborach uzupełniających do pruskićj 
Izby poselskićj wybrano w Brühl na okręg wybor­
czy powiatów kolońskiego, Bergheim i Euskirchen , 
w miejsce zmarłego proboszcza Elkemann redaktora j 
Germanii, p. C re in e r.

* I’ftryi, 5 lutego. [Sprawy bieżące, j 
— Ze Zgromadzenia narodowego. —' 
Prawa konstytucyjni. — Doniesie-i 
nia potoczne i personalia.] Ogólne po-; 
łożenie rzeczy ani się bardzo zmieniło, ani tćż wy­
jaśniło. Zgromadzenie narodowe uchwaliło sobie 
krótkie wakacye zapustne aż do przyszłego , 
czwartku. Trzecie dopiero czytanie projektu do 
praw konstytucyjnych okaże, po którćj stronie roz­
winąć potrafią więcćj - odwagi a po którćj więcćj 
przebiegłości, nie okaże się to przecież tak prędko 
jeszcze, gdyż trzecie czytanie projektu do praw 
konstytucyjnych nastąpi dopiero po uchwaleniu 
prawa tyczącego się senatu. Przesilenie zatćm 
potrwać może jeszcze do dwóch tygodni. Układ 
przyszłego senatu jest tak ważnym momentem dla 
utrzymania się lub upadku rzeczypospolitśj, że re­
publikanie wszelkich niewątpliwie dołożyć będą 
chcieli starań, aby instytucyą tę uczynić nieszko­
dliwą dla swych planów. Przywódzcy lewego cen­
trum w organach swych zaklinają na wszystko 
swoich stronników, aby mieli się na baczności 
i napominają ich do „delikatności względem pra­
wego centrum i umiarkowanćj prawicy“, starają 
się także przysposobić na wszelkie podczas zbliża- 
jącćj się walki parlamentarnój zajść mogące ewen­
tualności. Marszałek Mac Mahoń widocznie chee 
poczekać, aż książę de Broglie znów stanie na 
pewnych nogach, przeto wszelkie pogłoski o utwo­
rzeniu nowego gabinetu tylko jako czcze pogłoski 
przyjmować należy.

Zgromadzenie narodowe przyjęło w drugićm 
czytaniu mimo opozycyi ministrów projekt do pra­
wa o zdaniu fabrykacyi prochu i dynamitu na rzecz 
przemysłu prywatnego.

Prawa konstytucyjne po przejściu przez obra­
dy w drugićm czytaniu brzmią następnie:

Art. 1. Władza prawodawcza wykonywaną będzie 
przez dwa Zgromadzenia Izbę deputowanych i Senat. 
Izba deputowanych obieraną będzie na zasadach prawa 
powszechnego głosowania pód warunkami, które ustano­
wione zostaną przez prawo wyborcze. Skład, sposób mia­
nowania i kompetencje Senatu oznaczone będą osobnóna 
prawem.

Art. 2. Prezydent rzeezypospolitój obieranym bę­
dzie absolutną większością głosów Senatu i Izby deputo­
wanych. które stanowić będą Zgromadzenie narodowe. 
Prezydent mianowany będzie na lat 7, i może być pono­
wnie obranym

Art. 3. Prezydent rzeczycospolitćj mocen jest roz­
wiązać Izbę deputowanych za zezwoleniem Senatu przed 
prawnym upływem jćj mandatu. W takim przypadku 
zwiane zostaną w przeciągu 3 miesięcy kolegia wybor­
cze do przedsięwzięcia nowych wvborów.

Art 4 Ministrowi« odpowiedzialni są w obec Izby 
pod względem polityki ogólnćj solidarnie, pod względem 
zaś osob-stych swych czynności każdy sam za s:ebie. 
Prezydent rzeczypospolitój jest tylko w razie zdrady sta­
nu odpowiedzialnym.

Art 5. W razie zawak^wania prezydentury sku­
tkiem śmierci lub jak śjbądź innój przyczyny przystępują 
połączone Zgromadzenia nstawodaw. ze natychmiast do 
wyboru nowego prezydenta. W czasie wa^nacyi dzierżyć 
będzie władzę wykonawczą rsdt ministrów.

Art. 6. Izbom przysługuje prawd oświadczenia 
przez osobne uchwały, które wszakże absolutną większo« 
ścią głogów powzięte być winny, bądź to z własneg > po» 
pędu, bądź tćż na żądanie prezydenta rzeczypospolitój, że 
zachodzą ważne przyczyny do odhycia rewizyi praw kon­
stytucyjnych. Skoro każda z dwóch Izb poweźmie od­
nośną uchwalę, zbiorą się obiedwie w jedno Zgromadzę« 
nie narodowe i przystąpią do odbycia rewizyi. Uchwały 
co do zupełnój lub częściowći rewizyi ustaw zapaść win- 
ny absoiutną większością głosów oddanych nrzez człon- 

j kow składających Zgromadzenie narodowe. Rewizja ta­
ka podczas trwania władzy marszałka Mac Mahona na- 
danój mn prawem z dnia 20 listopada 1873 mnie jednak 
jedynie na wniosek prezydenta rzeczypospolitój się 
odbyć.

Art 7. Siedzibą władzy wykonawczej jakotóż obu- 
dwu Izb jest miasto Wersal.

Art. 8. Prawo o organizacyi władzy wykonawczój 
ogłoszone będzie dopiero po ostateeznóm przyjęciu prawa 
o Senacie.

Lewe centrum układa się rzekomo z czystćj 
wody orleanistami o to, aby przyprowadzić do 
skutku prawo o senacie, któreby cała lewica akcep 
tować mogła.

Dziś rozpoczęto podpisywać paryską pożyczkę 
miejską. Natłok był niesłychany, to tćż powsze­
chnie sądzą, że podpiszą 20—25 razy więcćj niż 
potrzeba.

Foucher de Cariel, kandydat do Zgromadze­
nia narodowego w departamencie Cötes du Nord 
ścigany jest sądownie z powodu odezwy swój, 
w którćj powiedział, że z powodu odezwy woto- 
wania wniosku Wallona on jedynym jest kandyda­
tem, który liczyć może ną sympatye Mac Mahona.

* Madryt. [Mini stery alna „Epo­
ca“ o m i ę s z a n i u si.ę Niemców w spra­
wy hiszpańskie.] Madryckie koła rządowe 
niechętnie patrzą na pochopność Niemców do mię- 
szania się w sprawy kiszpańskie. Dowodem tego 
następujący artykuł ministeryalnćj Epoca, napi­
sany z powodu znanćj sprawy okrętu ,,Gustav“:

Rząd niemiecki nie poniósłby był z pewnością ża- 
dnój straty, gdyby przez wzgląd na tak doniosłą zmianę 
w politycznych stosunkach naszego kraju wstrzymał się 
był nieco ze swym okólnikiem. Gdy jednak wydał go 
już, obowiązkiem naszym jest skonstatować, że zapobie- 

, gliwa czynność naszego ministra spraw zagranicznych u- 
: czyniła zbytecznemi zamiary kanclerza niemieckiego, za- 
’ znaczone w tym okólniku. Flota nasza pojawiła się pod 

Zarauz zanim jeszcze Niemcy porwani zbytkiem inieyaty«

V (arra strados por su lujo dc iniciativa) 
ii w stanie wmieszać się w sprawy, kióre przez to, 

stoją w związku z bezprawiami Kariiatów nie
"/.ostały jeszcze należeć do kompetencyi rządu hi« 

-ińskiegó, ponieważ wydarzyły się na naszćm tery« 
¡urn. Zresztą, o iie nam wiadomo, um pan minister 
tw wewnętrznych wystósować wkrótce do rządów za- 

• tiicrnych okólnik, w którym ob tawać będzie przy nic- 
zeczonćm prawie, że w spr-wie krzywd, wyrządzę« 

!i obcym mocarstwom na naszćm tery tory urn, a to tu«
" w częściach zajętych przez karlistów, jest jedyną i 
- aczną ¡nstaneva.

fe.-a aSi.iissær.

WrMonywni® praw •
liojiif-io! ? jo-polityczny <słi.

* Z Krotoszyńskiego piszą nam: 
Ksiądz proboszcz Rusz czyń ski w Dobrzycy 

odebrał dziś od p. Massęnbacha zapozesv na termin doi » 
12 but. do Poznania skazany już poprzednio na 30,tal. 
gr-ywien za to sam i przestępstwo, t » jest., że p. M. nia 
ebee złożyć rachunków kościelnych. Rachunki'zaś te są 
zrobione za rok 1873 i 4 do 31 grudnia, przez Patrona 
p Bsndelow zrewidowane — za rzetelne przy jęte i w Jogo 
podpis zaopatrzone, b<> tak bywało i dawniói zą prawój 
władzy duchownój wedle przepisów kanonicznych. Samo 
się przez się rozumie, że jak inni konfratrty tak i ks. 
Ruszczyński nie przyjął zapozwn, a o terminie-dowiedział 
się z dokumentu insynuacyjnego.

TKIJE«S<ATOY.
Petersburg, 5 lutego. Sprawa podgórzy- 

cka, którą nadchodzące tu dzienniki zagraniczne > 
wciąż jeszcze żywo się zajmują, uchodzi tu za | 
zupełnie załagodzoną i nikt nie wierzy w to, aby i 
szczególniejsze jakieś punkta w tćj kwestyi mogły i 
wywołać groźniejszą postać rzeczy, kiedy już za ] 
sadnicze momenta pomiędzy Porta a Czarnogórą ! 
za wspólnćm i zgodnćm wstawieniem się Rosyi ] 
Niemiec i Austryi zostały załatwione. — Sekre- i 
tarz stanu Longwinow, naczelnik dyrekcyi jenerał- '• 
nćj nad wydziałem prasy, zakończył życie; za j 
prawdopodobnego następcę jego w tym urzędzie i 
uchodzi tymczasowy naczelnik, radzca stanu Gry- ; 
goniewp — Przy ministerstwie skarbu wysadzoną i 
została osobna komisya, która ża rnie się opraco- : 
waniem normalnego statutu dla giełd rosyjskich. •

Shanghai, 6 lutego. Książę Tsaetsen, i 
syn księcia Kung proklamowany cesarzem Li- 
Hung-Twang zamianowany został prezesem mini­
strów ; księcia Kung nieobeimuje lista ministrów. ’ 
— Okręt niemiecki „Progress“ rozbił się w po­
bliżu wysp Pescadores. Kapitan okrętu tego 
przybył z 3 majtkami do Swatów. Niedostaje do- 
tychcżas jednćj barki, na której reszta załogi okrę- 
towćj płynie.

Madryt, 6 lutego Alfons XII udał się do 
Pampelony i w niezadługim czasie powróci do Ma­
drytu. Óperacye wojenne przeciw warowni Santa 
Barbara odbywają się dalćj.

Ateny, 6 lutego. Reskryptem królewskim 
nakazano solwowanie sesyi Izby deputowanych.

Paryż. 6 lutego. (Telegram Agence 
Havas) Wiadomości co do utworzenia nowego 
gabinetu są przedwczesne; przed ukończeniem o- 
statecznćni obrad nad prawami konstytucyjnemi 
nie uorganizuje się nowe ministerstwo.

Madryt, 5 lutego.- Według wiadomości 
urzędowćj nadeszłćj tu z Oteizy , mieli wczoraj 
karliści w sile 8 batalionów w nader stanowczy 
sposób uderzyć na obwarowano pozycye wojsk al- 
fonsistowskich pod górą Esąolnża. Udało im się 
przedrzeć aż do okopów, zostali wszakże w końcu 
ze znaczną stratą odparci. Moriones i Despujols 
przygotowują atak na silne stanowiska karlistów 
pod Santa Barbara. — Ur/ędownie potwiedzmą 
wiadomość o zsjęoiu Puenta la Reina jako tćż 
o przywróceniu komunikami z Pampeloną. Również 
potwierdzają i tę wiadom ść, że ostrzeliwanie 
przedmieścia Estelli, Santa Barbara trwa dalćj.

Carogród, 5 lutego. Wręczona na od- 
jezdnćm już angielskićj protestanckićj deputacyi 
odpowiedź, było to, jak zapewniają, pismo amba­
sadora angielskiego, donoszącego, że Porta trwa 
w oporze swym co do poparcia podania deputacyi 
o audyencyą u sułtana, że wszakże, mimo to spo­
dziewa się ambasador, iż wystąpienie deputacyi 
przez Port.ę ocenionćm zostanie, jak na to zasłu­
guje i że Porta wszelkich, jakich tylko będzie mo­
gła, użvje środków, aby nad chrześciańskimi swymi 
poddanymi należytą rozciągnąć opiekę. Dzienniki 
tureckie, mianowicie zaś Turquie i BŚssiret 
zamieszczają gwałtowne artykuły przeciw emisa- 
ryuszom i przeciw Jezuitom.

Londyn, 6 lutego. Obiedwie Izby parla­
mentu rzyjęły po krótkićj dyskusyi jednomyślnie 
adres na mowę tronową.

Peszt, 6 lutego. Peste- Tarrespon- 
d e n z konstatuje poszlaki przesilenia ministerial­
nego, uważa atoli pogłoski o zamiarach usunięcia 
się dzisiejszego ministerstwa od steru takoż za 
przedwczesne i sądzi, że gabinet wprzódy jeszcze 
postawi w sejmie kwestyą zaufania,

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
* W tutejszym sądzie apelacyjnym toczyły 

się dziś dwie sprawy, dla publiczności połskićj nie­
mały przedstawiające interes.

Nasamprzód zapadł wyrok potwierdzający 
karę sześciomiesięczną więzienia, na 
jaką skazał 'sąd pierwszćj instancyi JW. ks. Bi­
skupa Janiszewskiego za udzielanie Sakra­
mentu Bierzmowania, mimo wymownćj obrony p. 
radzcy Janeckiego.

Następnie rozsądzono sprawę uwięzionego 
Redaktora naszego pisma, p. Ludwika Gay- 
zlera, którego, jak wiadomo, senat kryminalny 
pierwszćj instancyi skazał zaocznie, mimo, że 
dostawił świadectwo lekarskie, iż na terminie nie 
może być obecnym, na trzy miesiące wię-

z i e n i a za dwa artykuły p. n.: „Co czyni ć?“, 
zamieszczone w 176 i 177 nrze Kuryera z roku 
zeszłego, i za korespondencją z Gniezna, podaną 
w nrze 186 naszego pisma z r. z. Obrońca obża- 
łowanego p. mecenas Orgier podniósł, że p. Gay- 
zlcr nie mógł się stawić na pierwszy termin dla 
choroby, żc zatem całe postępowań^ w pierwszej 
itistadcyi było nie ważne; że, p. Gayeler nigdy jesz­
cze nie był karany, zatćm nawet w razie winy należało 
go skazać ną grzywny a nie na więzieme, że wre­
szcie artykuły „Co czynić?“ nie zawierają za­
wezwania do oporu władzy państwowćj, ale jedynie 
krytykę praw majowych ; co zaś do koresponden­
cji z Gniezna o sprzeda y na licytacyi niektórych 
akt ki nsystorskich, nie może się obrońca w nićj 
dopatrzeć obrazy pana Nollau, ponieważ fakt sam 
jest prawdziwy.

P. naczelny prokurator zgadza się 
wprawdzie co do ostatniego punktu z Szanownym 
obrońcą, podtrzymuje przecież zdanie pierwszćj in­
stancji, że artykuły „Co czynić?1 zawierają, 
wezwanie do oporu władzy; karę zaś więzienia dla 
tego uważa za słuszną, że obżałowany, obejmując 
redakcją, Kuryera, nie zmienił jego nieprzyja­
znego. państwu kierunku, ale • przeciwnie w obu 
artykułach inkryminowanych jeszcze go zaostrzył.

Na wniosek król, prokuratoryi odczytuje sąd 
korespondencyą z Gniezna, poczćm orzeka dwumie­
sięczne więzienie, uz lająa artykuły „Co czy­
nić?“ za karygodne.

ROZMAITOSC1.
* Tragedya rodzinna. W ćkiennikach morawskich 

czytamy, że w pewnój włości morawskiój syn zamożnego 
gospodarz», wyrostek, zakochał się w stnżącćj domowej 
i miał zam!ar z nia s ę ożenić, lecz niedawno umarfa je­
go matka, poczćm ojciec nic ctekajao aż- się skończy 
żałoba, ożenił się sim z ową dziewczyną. Biedny chło­
piec nie mógł prz żyć tego zawodu i postanowił zaao- 
rzyć się giod-m. Poszedł potajemnie na strych,' tam się 
zakopał w siano i tak oczekiwał ostat.niój godziny. Po 
czternastu dniach znaleziono nieszczęśliwego przypadkiem, 
wycieńczonego zupełnie na silach i z poodmrażanemi ■ 
członkami Obecnie biedak znajdnje się w szpitaln, gdzie 
odjąć mu mają obie nogi, przegniłe zupełnie z powodu 
odmrożenia.

DOMESIENfA LITERACKIE,
* Warty numer 32 w szedł z druku i zawiera 

O Beghardach w Kaszczorku pod Toruniem. — i.ist Naj- 
prz-wielebniejszego księdza Manning’a, arcybiskupa Weśt- 
minsterskiego, o wychowaniu cbrześciańskióm i o proje­
ktach nauki ś,viatowój i przymusowej, wyda-y w" roku 
1873. spolszczony przez M* * — P--żar kościółka, przez 
Maryą Lwowiapkę. Wiersz. — Wystawa sztuk pięknych 
w Krakowie. — Legendy i podania górnośląskie. (Z oko« 
licy Bytomia.) — Cztery słowa królewskie.'— Triennium 
philo,oligicum etę.., przez pr< fesora Alfreda Brandowskiego. 
— Główne zasridy do dobrego wychowania uiłodći pa­
nienki — List z Krzeczowa do Redakcyi „Niedzieli.“ — 
Rozmaitości.

©di5>äOilKßtr-e siOcSąisi 
z Poznania.

Oznaczenie pociągu. jklasy jgod ¡mín.|pora dnia
Z Poznania do Wrocławia.

orzed poł 
przed poł 
po połud. 
wiecz.

Pociąg osobowy.............. 1—4 5
Pociąg osobowy................ 1—3 li
Pociąg osobowy............. 1—4 4
Poeiąg mjęszany ... ...... l—4 7
(Poc. lok. Poznań Leszno)

Z Poznania do Krzyża.
Pociąg.mieszany............. 1—4 I 5 45 przed poł
-Pociąg osobowy........  .... 1—3 lit 12 przed poł
Pociąg mięszany............ 2—4 | 6 55 Iwieczor.
Pociąg osobowy . i—4 j 11 31 ¡wieczór.

Z Poznania do Bydgoszczy i Torunia.

1—4 5 3
1-3 10 39
1 - 4 3 59

542—i 7

przed poł. 
przed poł. 
po połud. 
wiecz.

Pociąg osobowy............  | 1—4 5 15
Pociąg mięszany....... I 1—4 !1 30
Pociąg osobowy.............. I 1—3 4 10
Poeiąg mięszany..........:. | 1—4 8 ! —
(Poc. lok. Poznań Gnioz.)
l Poznania do Zbąszynia^^urtu n-°-|Berlina.

Pociąg osobowy............. ..’
Pociąg osobowy.................
Pociąg osob wy...... .
Pociąg mięszany ............

(Poc. lok. Poznań Zbąszyń)
Przychodzące gsoelągl

do Poznania.

przed poi 
przed poł 
po połud. 
wiecz.

Oznaczenie pociągu. klasy, [god.jmin jpora dnia
Z Wrocławia do Poznania

1 Pociąg mieszany....... 2-4 8 39

2
(Poc. lok. Leszno Poznań) 
Pociąg osobowy... ........... 1-4 11 4

3 Pociąg osobowy............... 1-3 S 39
4 1-3 10 47

1
Z Krzyża do

Pociąg mięszany................
Poznan
2-4

a.
8 11

2 Pociąg osobowy................ 1—3 3 55
3 Pociąg mieszany............... 2-4 9 27
4 Pociąg osobowy................ 1—4 4 56

przed poł

przed poł 
po poiu 1 
wiecz.

przed poł 
po połud 
wieczór.. 
przed po

Zdanie sprawy
Komisyi Pomocy Naukowćj dla uczącćj się 

młodzieży połskićj w Szwajcaryi.
Rok jedenasty.

(Tłómaczenie dosłowne z francuskiego).
W przeciągu dziesięciu lat usiłowań w spra­

wie pielęgnowania za granicą technicznych nauk przez 
młode pokolenie Polskie i pomnażania kapitału intelek­
tualnego narodowego Zarząd pomocy naukowój powinien 
był zpaleść w kraju jak największe poparcie. Tak je­
dnakże me byię, i gdyby nie współudział szlachetnych 
cndzoziemców, dzieło tak wielkiego użytku i doniosłości 
przerwaneby zostało, w chwili, kiedy jego przeszłość jest 
zabezpieczona, jak o _tem wspomina ostatnie nasze -zdanie 
sprawy. Cóż ważniejszego bowiem, cóż pilniejszego w 
sprawie odrodzenia, jak silny żywioł oświaty? 'Pomimo 
teg , okazał się dotąd brak ofiarności w spóleezeństwie 
polskiem, tam nawet, gdzie jest wolniejsze w swych ru­
chach. Jakkolwiek srogi jest ucisk, niech pomni,' że po­
została niektórym ziemiom polskim potężna dźwi­
gu i a w rozkrzewieniu oświaty we wszystkich warstwach 
spółecznych, i w starannem wyższóm wykształceniu, któ­
re tworzą ludzi użytecznych krajowi 4 dają poczucie obo« 
wiązków narodowych.

Młodzież polska kształcąca się w Szwajcaryi ciągle 
jest stósunkowo liczna i reprezentuje wszystkie dziel« 
nice dawnój Polski. Przybywa z zasobami naukowem:



4
niedostatecznemi, a mniejszemi jeszcze środkami utrzy­
mania ; musi ogromnóm wysileniem podołać swemu za­
wodowi i zasługuje, aby jój podać rękę w duchu narodo­
wym, i obowiązków moralnych i materyalnych służenia 
wszędzie i zawsze Ojczyźnie.

W roku ubiegłym siedmiu uczniów otrzymało 
pomoc naukową, a pomiędzy niemi c z te r ejc h pobierało 
subsydya.

Stan przychodu i rozchodu był następny:
Przychód. ‘ fr. c.

Pozostałość z roku 1873............................................ ,7)7 51
Dar księżny C. w Wiesbadenie..... .............. ........... 748 —
Pani Stockar Escher w Zurychu............... .............. 30 —
Ks. proboszcz Sinicki pod Pleszewem...................  47 50
Pani Rutkowska z Jaguszewic............................... 91 88
Procent od kapitału bieżącego................................ 48 —

Ogół przychodu...... 2682 89
Rozchód:

Subsydya miesięczne i pomoc dawana ucz­
niom................................................. fr.755

Część kosztów biurowych, ekspedycyi, kores-
pondencyi, komisya bankiera itd. „ 61

816 -
Zostaje na rok 1875...... 1866 89

Zurych, 5 lutego 1875 roku.
W imieniu Zarządu:

(podpisano) Hr. Władysław Plater.

Skrzynka do listów.
Pan Emil Szołdrski w Osieku pod Pakosławiem ra­

czy odebrać zeszyt pierwszy Katedry Gnieźnień- 
skićj z biura redakcyjnego naszego pisma, przesyłką 
bowiem trudnić się nie możemy.

107,— pic., pozn. 5 pt. prowinc. obligacje — płac., 
pozn. 5 pet. obiigacye powiatowe 100,50 płac., pozn, 
5 pet. obiigacye melioracji Obry 100,25 płac., poznańskie 
U,'.pet. obiigacye powiatowe 98.— płac., pozn. 4 pot. obli- 
gacye miejskie ii emis. — płac., poznańskie 5pet. obli- 
gacys miejskie — płac., pruskie 31% pet. oblig. długu 
państwa 91,50 ple., pruska 4 pet. pożyczka państwa — 
płacono, pruska 47, pet. ukonsolłd. pożyczka 105,75 płc,, 
pruska 87, pet. pożyczka prem. 135,25 płc, polskie 4° 0 
listy zastawne —polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
70,— płac., akcje górnoszląskiśj kolei iel. Lit. A. 
—płac., akcye górnosziąskiój kolei Żelazn. Lit. 
E. —,— płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk. 
kolei żel. 100,90 płc., akcye marchijsko-pozn. kolei żo- 
laz. 28,25 płac., banknoty zagraniczne —,— płac, ro­
syjskie banknoty 283,20 płc., Ostdeutschobank 77,75 płc., 
Produktenbank —żąd., Wochslerbank — płac., Kwi. 
lecki, Płocki i Sp. — ptae,

Zyto: (pr. 20 cent.), wypowiedziano — centn 
cena wypowiedz. 148,— na luty 148,— luty-marz. 147,~ 
m., marzec-kwiec. 146,50 m., na wiosnę 146—145,50 m. 
kw.-maj 145,— maj-czer. —.

Okowita: (z beczką) (pr. — litrów ■»-------
Trailes.) Wypowiedziano .30,000 litrów, cena wypowiedz.
54,30 na luty 54,30— m., marzec 55,---- marek, kwieć
55,80 m., maj 56,90 kw.-maj 56,40 in. czerwiec 57,70 ut 
lipiec 58,50 mr.

W miejscu okowita (bez beczki) 53,80 mrk.

*,MĄKA. Poznań, 8 lutego. Pszenna nr. 0 i 
1. 16—18 mar, rżana No. Oil 11—12 mar. za 50 kil. 
bez akcyzy.

Poznań aha rena targowa d. 8 lutego

mr. pł. — żąd. maj czerw.— żąd.-, czerw.-lip.
lipiec-sierpień 58,20-50 pł.

WroeławBtoa eena targowa, 6 lntego,
Ocenienie komisji piękne średnie

policyjnćj mr, fn. mr.fn.
Pszenica biała nowa 20 — 19 —

„ żółta nowa 18 20 17 30
Zyto nowe 16 10 15 40
Jęczmień nowy 16 60 15 60
OwieB stary _____________
Owies nowy 17 70 16 7il
Groch 21 30 20 30

100 kil. netto piękne średnie
Ocenienia izby

handlowój mr.fn. mr. fn.
Rzep 25 — 24 —
Rzepik zimowy 24 — 22 _

„ latowy 24 — 22 —
Lnica 23 — 21 50
Siemie lniane 27   25 50

Pt

poślednie
mr.fn.
17 —
16 10 
14 40 
14 20

15 90
16 30 

poślednie

mr.fn.
21 50 
19 50 
19 50 
19 50 
23 50

PRZYBYLI BO POZNANIA.
Poznań 8 lutego.

BAZAR. Hr. Mielżyński z Pawłowic, Sypniewski 
jewa, dr. Szułdrzyński z Lubasza, Jaworowsk, „ 
bikowa, Centkowska z Król. Polskiego, Kiszewski 
z Trzemeszna, Bojanowski z Krzekotowic, Jaracze- 
,wski z Ujazdu.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hrabia Bniński 
z żoną z Biezdrowa, Bogdański z Wojciechowa, 
Cetkowski z Orpiszewka, Koźmian z Kr. Polskie­
go, Błociszewski z Przecławia, Taczanowski z Szy- 
płowa, Jaraczewski z Sobiejuch, Hulewicz z żona 
z Młodziejewic, Trojacki z Krakowa, Chłapowska 
z Karczewa, Morawski z Jurkowa, Szołdrski 
z Rostworowa, Moszczeński z Jfziorek, rzecznik 
Żółtowski z Trzemeszna, Marsehallek z Hamburga, 
Wicherski z Smiełowa, Zakrzewski z żoną z Ża­
bna, Bronikowska z Mogilna, Mueller z zoną z Ino­
wrocławia, Otto z Kaisersdorf, Beyer z Golencze- 
wa, Zeysing z Mur. Gośliny, orof. Rappoldi z żona 
z Berlina, Weber z Berlina, Koerner z Wrocławia,' 
Werther z Halli, Klein z Berlina, Koch z Rosę 
Wołters z Wiednia, Olendzki, Cissowski, Jasiński 
i Moraczewski z Zabikowa, Landsberg z Berlina, 
Krotoski z Wrocławia, Kohlstock z Berlina, Peter- 
sen z Flensburga, Hildebrandt z Greitz, Bold, 
Stutzer i Zerahn z Berlina, Bernstein z Gdańska

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Rzyski z Kraplewa 
Jaraczewski z Jaraczewa, hr. Kwilecki z Kobel- 
nik, Sulerzycki z Chomiaży.

HOTEL POD TRZEMA GWIAZDAMI. Michałowski 
z Kr. Polskiego, Pawłowski z Wrześni, panna Or­
likowska z Inowrocławia.

Żmi-

Pszeuica
Żyto
Jęczmień
Owies
Perki
Łubin żółty 
Łubin nieb.

piękn. średnia ordyn,
cena.

szefel 100 funt. 9 10 8 10 7 8)
« 100 - 7 90 7 30 7 15
„ 100 „ 8 - 7 50 7 20
- 100 - 9 - 8 5i 8 20
» 100 — —
» 100

n 1Ö0 — — —

O I E Ł
Poznańskie 3‘|, pet. listy zastawne 98,50 płacon., 

poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 95,— opłc., poznańskie 
listy rentowe 96,50 płac., pozn. prowine. akcye bankowe

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 6 lutego.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: 2000 cent, żyta,----- centn. owsa

‘ — cent, oleju rzepiow., — centnarów rzepiu, —
’ litrów okowity.
! Koniczyna, czerwona słabo, pośled. 38-41, 
średnia 43-45, pięk. 47—49, wvbor. 50-53,.

Koniczyna, biała, stale pośled. 42—48 śre* 
. dnia 51—57, piękna 62—65 wyborowa 68—72.
' . , Zyto: słabo za 100 kil. na uplynione wypo-

wiedzenia , na luty 144 płac. — żąd., luty-marzec
kw.-maj 145,50 pł. i żąd., 145,— pł., maj-czerwiec 

—,— żądano.
Owies: za 1000 kilogram, na luty 160 żąda­

no, kw.-maj 161,50 marek żąd. i płac., maj.czerw.
- ,— marek pł. — żąd., czerw.-lipiec - pł. lipiec-sierp'.
— płc.

Pszenica per 1001 kil. 180 m. żąd,, kwiec.-maj 
175 mr. żd., — w sobotę — płc. maj-czerw. 178 płc. 
i żąd lipiec-sierpień — żąd

Jęczmień per 1000 kil. 165 m. żad.
Rzep per 1000 kil. 255 żąd.
Olśj rzepiowy: słabiej' w miejscu 54 żądano, 

—płacono, za upłynione wypowiedzenia —, na 
luty i luty=maczec 52,— żądano, —płacono, kwie- 
cień-maj 52/0 mr. płacono, 63,— żądano, maj-czer. 
54,— żąd. —pł. lipiec sierpień , żąd'. wrzesieri-paźdz. 
57,50 żąd.

Okowita: stalój za 100 litrów w miejscu 
53,60 m. żąd., 52,60 pł., za ubiegłe wypowiedzenia — 
luty 54,40 pł., luty-marzec —żąd., marz.-kw. —pi. 

żąd., kwiec.smaj 55,60— pł.- —żąd. w końcu

Ws«ystkim chorym sita i «dro­
wie be« medycyny i lekarstw 

ps ses pokarm lec«ący:

REVALESCIÉRE .»¿S,
Od 88 lat żailns choroba ule oparła 

się temu przyjemoeutu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberkn- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szurnie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
cięzarnosci, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu 
matyzm.e, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
ątóremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dédé, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalesciére du Barry zastępuje 
we wielu pizypadkaeh wszelkie lekarstwa. Używać jój 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię- 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowéj, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurćzeniaeh 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucow, ch 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medyc. ¡ y 
i członek kilku uczonych Towarzystw.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zanomnejgże 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak‘zwa­
nej „Revalenta Arábica“ (Revalesciére) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie cbciały. Revalesciére w sześciu tygodniach

wadziła je do zdrowia.
No. 64,210. Markiza Brehan wylezona została

z 71etniego cierpienia wątroby, bezsenośoi, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi,

No. 75,877. Floryan KOller, c. k.intendent z Gros- 
wardein, z katarn płucowego i krtani oddechowój, za­
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,970. P. Gabriel Teachner, słuchacz w wyż 
szej szkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczcier-liwego 
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

65715. Panna de Mont znieś niestrawuości- 
bezsenności i wychudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lóle 
mego rąk i nóg.

Revalescićre jest cztery razy pożywniejsza od mie 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

• Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica 1 ryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han­
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym

(1918)
" : A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricms, Ryszard Fischer.
Bytlgoszezyt S, Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 
laender.

„ Cidafisku: Karól Schnareke, J. G. Amort.
„ Hatonkaelu Jul. Zeleśnik.
„ Opolu: Teodor Konietzko.
„ S&naclborau: Józef Tankę.
„ Rawlezni J. Mroczkowski.
„ Toruniu: Hugon Claass.

Telegra«! giełtfemy Muryera S»«.- 
znańsk lego.

Beriin dnia 8 lutego 1875 (Kursa końcowe)
Not. 6

Nadreńs. kol. 117 117 25 Ostd. Bank 77 75
Kol. Min.kol. 109 75 109 25 dito Prod Bank. 15
Lfltt. Limburg 13 90 13 50 Pozn Wechselb 1
Szwaj bk.weks 20 10 19 Akcye Telusa —
March. kolój 28 90 28 10 Dorrnun. Unia 29 25
Ans. ak. kred 400'50 396 50 Immobilien 89 90
dito banknoty 183 05 183 20 Siiden i. 12 10
Beri bankweks 54 75 54 75 Laurahiitte 119
Wrocł. Discon 82 50 82 25

Berlin dnia 8 lutego 1875. (Kursa końcowe.) 
Not 6

Owies Kw. Maj. 167Pszenica niżój
Kw Maj 
Czer Lip 

Zyto słabo 
w miejscu 
Kw Maj 
Maj Czer 
Czer Lipj 

Olej rzep sl 
Kw Maj 
Maj Czer 
Wrz Paź 

Okowita słabo 
w miejscu 
Luty 
Kw Maj 
Czer Lip 
Lip Sier

178 
181 50

179 — 
182 —

abo

143 - 
141 50 
141 50

54 - 
f4 50 
57 50

66 60
57 40
58 40
59 60
60 60

154 50 
152 — 
160 50

54 50
55 — 
58 —

56 10

58 50
59 60
60 60

Wypow żyta — 
Wypow oko w —

Kapitały
Galicyany 106 70 
Pr pap państ 91 50 
Poz 4%lis zast 95 — 
Poz list rent 96 60 
Kolój Państw 533 — 

234 50 
44 59 
68 60 
98 70 
42 60

&J
Lombardy 
Aus losy 1860 
Włochy 
Amerykany 
Tnrkij
7jó prRumuń 34 50 
Pol lik lis zasó 70 40 
Resyjs bknot 283 50 
Srb. ren austr 69 40

Szczecin dnia 8 lntego 1875.
Not 6

Pszenica słabo
Kw Maj 
Maj Czer 

Żyto słabo 
Luty 
Kw Maj 
Maj Czer

Olej rzepi niezm

Walno Zgromailzeiiio Lekcii na strzncach

Not. 6 
77 75 
15 75 

1

28 50 
89 50 
13 10 

¿15 50

Not 6 
169 — 

50

106 70
90 50
95 —
96 50

533 50 
232 50 
113 20
68 50
98 50
42 70
35 10
70 10

283 30
69 50

(Kursa końcowe.)
Not
52
53180 50

181 50

150
.41
138

50

Laty 52
182 Kw Maj

Na Jesień
53

183

152
Okowita spok 
w miejs .u 55 80

144 Luty 56 50
141 Kw Maj

Czer Lip
58 50
59 70

56 — 
56 70
58 30
59 70

W niedzielę dnia 6 
lutego .1875 r. o go­
dzinie 2 po piłnocy 
zasnął w Bogu nasz 
kochany jedyny syn

Aatani lasnrzycki,
kandydat medycyny, w 
22 roku życia. Wpro­
wadzenie zwłok do ko­
ścioła w Głuchowie od­
będzie się w środę o go­
dzinie 4 po południu, 
a pogrzeb nazajutrz w 
czwartek 11 lutego; o 
czćm donoszą stroskani 
rodzice (218)
Florentyna i Karól

Kasprzyccy.

Walne zebranie 
Koła Towarzvski6£o

w Poznaniu
odbędzie się dnia Sl t>m. 
w niedłasiel^ o 5 g. w., 
na które Szanownych Człon­
ków zaprasza (212)
_______ Zarząd._______

Walne zebranie
Towarzystwa ku wspieraniu urzędni­
ków gospodarczych Wielkiego Księ­
stwa Poznańskiego odbędzie się
w poniedziałek dnia 83 lu­

tego r. to.
od godziny 12 w południe w Hotelu 
Francuzkim p. Luzinskiepo, pokój No. 
15 w Poznania. 38)
Przewodniczący w Za­

rządzie Główn|m,
St. Sezanieckl.

Towarzystwa Pomocy Nauko 
wój Imienia Karóla Marcin- 

] kowskiego na powiat Kościań- 
! ski odbędzie się dnia 22 Sil» 

I tego l>. r. o godzinie 11 
przed południem na sali pana 
Gąsiorows kiego w Eto- 
& etanie.

Szanownych członków pro­
szę o jak najliczniejszy udział.

X. Bąoz&ows&i,
(216) sekretarz.

Plotkarzom i donosom mo- 
ilim odpowiadam słowy Chry- 
ijstnsa: (213)

„Et Jesui tacebat.“
X. J. Wąch&lsid,

25 tal. nagrody 
uczciwemu znalazcy 125 tala­
rów w banknotach i kuponach 
Oddać należy je w ekspedycyi 

.niniejszój gazety za powyższą 
nagrodą. (219)

udziela za umiarkowanóm wynagro­
dzeniem podług metody konserwato- 
ryów muzycznych i przyjmuje zgło­
szenia codziennie między godz, 10 a 
12 zrana i 5 a 7 popołudniu w Ho­
telu du Nord (202)

Zygmunt Scigalsfel.

Mam honor zawiadomić 
Szanowną publiczność, że 
we wtorek dnia ® lu­
tego urządzam przed wy­
jazdem moim na wielokro­
tne żądanie obywateli mia­
sta Poznania jako i ucz­
niów moich

Zabawę i taficaml
w hotelu p. Mellera 
wieczorem o godzinie 8, 
na którą to Szanowną Pu- 
blicznośó jak najuniżeniej 

y zaprasza
| (204) Iwanicki-

W we««-mt t

Kubliński, 
flautista, >

przyjnfuje pacyentów od
9 do 6.

Poznań, ul. Sto-Marcińska 4, 
obok kościoła. (132)

W Grabowie pod
Borzykowem, w powiecie Wrze­
sińskim, jest od 1 kwietnia rb. 
miejsce wolne dla

organisty
samotnego. (217)

KONCERT
na korzyść sierót miasta Poznania

wykonany przez

uczni i uczennice zakładu konserw&toryuni gry 
na fortepianie

Franciszka Wawrowskiago
odbędzie się

11 lwteg-o na sali Bazarowb).
Początek o godzinie 77, wieczorem.

Biletów i programów dostać można w cukierniach'pp. Cletoowl-
eza, Sobeshlegó i Starfcn, oraz w handlu nut Bote «fc Bock, 
Cena wnijścia 3 złp., przy kasie 4 złp. Program urozmaiconj (194)

Podróż towarzyska do Rzymu
na

święta Wielkanocne 
w rofcia Jubileusssowyna i8J5 

dnia 12 marca r. b.
Postukuje się jeszcze kilku współudział biorących w tój 

podróży. (215)
Programy bezpłatnie udziela ekspedycya Kuryera.

Intermistycz- teatr
w Poznaniu.

We wtorek, dnia 9 lutego 
Wielkie karnawałowe 

przedstawienie.
GrCtchens Poiterabend«

(Małgosi wilia weselna )
Krotoflla w 5 aktach przez R. Kneisel. 

W środę, dnia 10 lutego
przy zniesionym abonamencie 

10 raz
z nowemi dekoracyami i kostiumamiPanna Ansot

czyli (221)
cdrla Hall.

Operetka _ w 3 .aktach p. Clairyillo, 
birandin i Kaning, muzyka p. Charles 

Lecoą.
W cżwartek dnia 12 lutego

przedstawienie abonetmeut.

wielka kslĘżna Gerolstein.
Komiczna opera w 4 aktach p. Meil- 

hac i Haleyy, muzyka Offenbacha.
W piątek dnia 14 lutego 

Benetts pana Amarylla Bernhard.
Tannhaeuser

, czyli
Bijatyka na Wartburg.

Krotoflla przyszłości jz przebrzmiałą 
muzyką i z teraźniejszóm ugrupowa­
niem w 3 aktach, muzyka K. Binder. 

Poczóm:,
Z centralnego dworca 

™ na 
Wielkie Gar bary.

¡Krotoflla w jednym akcie p. B.

W sobotę, dnia 13 b. m., 
odbędzie się u mnie

Komplet tańcujący.
Początek o godzinie 8 wie­
czorem. (220)

Rochackf,
Młyńska ulica No. 34.

Dom. Jeziórki
pod Stęszewem

ma

4 konie cugowe
na sprzedaż. (178)

Papierosy Mignon
abryki BI® Weller CHononacbl(Honopaokl)

S. Szymański,

Skład cygar, tytoniu, papierosów i tabaki,
Wodna ulica 819.

z fabryki 
100 po 20 sgr. polec ä

Mielźyn probostwo ma 
na sprzedaż
50 sztuk mlodjeh 

owies i 2 tryki
zdatne do chowu. (214)

Makładam Ludwika Gayalera, — CseioBkami Ludwika Mersbacha w Faznaaia,
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